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MICKIEWICZ NA WAWELU.
„Ja  i Ojczyzna to jedno;
„Nazywam się milion, bo za miliony 
„Kocliam i cierpię katusze..."

Temi szczytneini i gorącemi słowy, 
zaznaczył największy nasz wieszcz i król 
polskiej poezyi swToje stanowisko w Ojczy­
źnie. A przecież popioły tego, co tak 
gorąco kochał swój naród, —  co w ramio­
na swe objął wszystkie jego przeszłe i przy­
szłe pokolenia, —  dotąd spoczywają wśród 
obcych i zdała od ojczystej tak ukocha­
nej przezeń ziemi na skromnym cmenta­
rzu w Montmorency. Groby naszych kró 
lów i bohaterów dotąd czekają na przy­
jęcie szczątków największego mocarza w 
dziedzinie ducha, który przed ćwierć wie­
ku nad brzegami Bosforu zamknął oczy ku 
ojczystym niwom tęsknie zwrócone.

Istniejące w chwili zgonu śp. Adama 
i przez dłuższy jeszcze czas po nim trwa­
jące  stosunki polityczne, nieprzyjazne 
wszelkiemu objawowi życia narodowego 
w którejkolwiek z dzielnic polskich, nie- 
dozwoliły wówczas urzeczywistnić myśli 
sprowadzenia jego zwłok ’ do Ojczyzny, 
chociaż na pierwszą zaraz wiadomość o 
jego zgonie w całej Polsce odczuto ko­
nieczność, iż popioły nieśmiertelnego p ie­
wcy „I)ziadów“ na ojczystej ziemi spo­
czywać winny. —

Dziś, gdy owe stosunki dawniejsze 
w tej przynajmniej części Polski pom y­
ślniejszej doznały zmiany, nie należy zda­
niem naszem dłużej zwlekać dopełnienia 
tego patryotycznego obowiązku. —  To też 
jeszcze na początku roku bieżącego radca 
miejski Dr. Mieczysław Bochenek posta­
wił wniosek, jednomyślnie wówczas po­
party, aby reprezentacya naszego Grodu 
poczyniła stósowne kroki celem s p r o w a ­
d z e n i a  z wł o k  A d a m a  M i c k i e w i c z a  
d o  k r ó l e w s k i c h  g r o b ó w  n a  W a w e l u .  
Lecz wniosek t e n . tak gorąco wówczas 
przyjęty, nie wszedł dotąd w wykonanie.

Dziś, gdy na czele reprezentancyi miej­

skiej stanął nowy Prezydent a i skład 
samejże Rady został w części odnowionym, 
uważamy za rzecz właściwą przypomnieć 
tę ważną i z honorem całego narodu ści­
śle złączoną sprawę, nie wątpiąc, iż no­
wo ukonstytuowana Rada miejska wraz 
z swym czcigodnym Prezydentem uważać 
będzie za jedno z swych najpierwszych 
i najpiękniejszych zadań lychłe uchwale­
nie i wykonanie wyż wzmiankowanego 
wniosku. —

Reprezentancya starego królewskiego 
grodu zainauguruje tern w sposób jak  naj- 
chlubniejszy — prawdziwie wzniosły, swo­
ją trudną w obecnym okresie działal­
ność; zjedna sobie wdzięczne uznanie 
całej Polski, jak  daleko sięga mowa P o l­
ska a z nią cześć i miłość dla najwię­
kszego narodowego wieszcza i uwielbianie 
jego nieśmiertelnych utworów, —  a zara­
zem wpłynie tern p o ś r e d n i o  na ry­
chlejsze urzeczywistnienie również od da­
wna już powziętej myśli wzniesienia śp. 
Adamowi pomnika godnego, i narodu i wie­
szcza.

Złożenie bowiem w naszych królewskich 
grobach tych drogich całemu narodowi 
popiołów stanowić będzie najsilniejszy mo­
ralny bodziec dla powszechnej ofiarności 
i posypią się ze wszystkich zakątków roz­
dartej naszej Ojczyzny wdowie grosze, a 
z nich powstanie pomnik równie niespo­
żyty i wspaniały jak ta  wyniosła mogiła 
usypana pod bokiem wawelskiej wyżyny gar­
ściami wdzięcznego narodu dla największego 
i najszlachetniejszego jego bohatera,

K o ś c i u s z k o  i M i c k i e w i c z  — naj­
większy bohater i największy wieszcz, —  
toć to dwaj najdostojniejsi, sercem i duchem 
pokrewni przedstawiciele najgorętszej mi­
łości Ojczyzny. Jak  ta  miłość obu im by­
ła  wspólną, tak i popioły ich niech w 
wspólnym spoczywają grobie w naszym 
polskim panteonie, a ich pomniki niech 
świadczą o wdzięcznej dla nich pamięci 
narodu. —

A z objawem tej pamięci, mianowicie

z wniesieniem pomnika dla Adama Mi­
ckiewicza nie należy również zwlekać już 
dłużej. Nie podzielamy w tym względzie 
zdania wyrażonego w numerze 194 dzien­
nika „ C z a s u " ,  który nie widzi wcale 
w tym wypadku potrzeby zbyt wielkiego 
pośpiechu.

Wprawdzie zebrany dotąd fundusz wy­
nosi zaledwie połowę tej sumy, jaka będzie 
potrzebna, aby stanąć mógł pomnik godny 
i wieszcza i narodu. Ależ właśnie dlatego 
nie należy czekać apa tyczn ie , aż kiedy 
cała potrzebna suma z powolnych tylko 
składek i wpływów, na la t  może jeszcze 
kilka lub kilkanaście rozłożonych, pomału 
się zgromadzi, lecz należy raźniej, ener­
giczniej a nadewszystko p r a k t y c z n i e j  
niż dotąd wziąć się do dzieła, ażeby po­
trzebny fundusz jak  najrychlej został ze ­
branym.

Świeży przykład Czechów i ich ofiar­
ność w sprawie zniszczonego pożarem tea ­
tru narodowego winny nam tu przyświecać 
jako wzór ze wszech miar godzien naś la­
dowania. Nie możemy się wprawdzie ró­
wnać z Czechami pod względem zamo­
żności i bogactwa. Jesteśmy b ied n i , to 
prawda, a liczba bogatych i skorych do 
ofiar na cele narodowe mecenasów bardzo 
u nas je s t  szczupłą. Ależ bo i pomnik 
dla nieśmiertelnego Adama nie z samych 
tylko darów ludzi możnych, ale datkami 
całej polskiej społeczności powinien być 
fundowanym. A przy skupieniu wszystkich 
sił —  i zespolonem działaniu —  zręcznie 
i sprężyście zorganizowanem, będzie mógł 
cały potrzebny fundusz, choćby z najdro­
bniejszych datków w nader krótkim czasie 
być zebranym.

Niech każdy kupiec, każdy rzemieślnik, 
każda szkółka itd. urządzi u siebie puszkę 
na te składki przeznaczoną, i niechaj do 
niej k a ż d y  kupujący, czeladnik, uczeń 
itd. składa co tydzień w miarę możności 
c h o ć b y  t y l k o  p o  j e d n y m  c e n c i e ,  
niech goście w restauracyach, kawiarniach 
i innych lokalach publicznych o p o d a t k o ­

w u j ą  s i ę  d o b r o w o l n i e ,  c h o ć b y  
t y l k o  p o  j e d n y m  c e n c i e ,  niechaj 
przy każdym wydatku zbytkowym pewien 
skromny procent idzie na ten sam cel i 
niech ten tryb d o b r o w o l n e g o  o p o ­
d a t k o w a n i a  stanie się w każdem 
m ieście , w każdym dworze, w każdej 
szkółce itd. powszechnym —  a nim rok 
upłynie, mogą się z tych centowych da­
tków zebrać dziesiątki tysięcy reńskich 
i można będzie przystąpić do wykonania 
dzieła, które wspaniałością swoją nietylko 
chlubnie świadczyć będzie o wdzięcznej 
pamięci narodu dla swego największego 
poety, ale o solidarności i ofiarności n a ­
szej, gdy jej przyświeca cel patryotyczny 
i szlachetny.

Rzuciliśmy tylko pomysł co do dal­
szego sposobu zbierania składek na po­
mnik rzeczony. Wzięcie inicjatywy do 
praktycznego wykonania tego pomysłu 
przez osoby swem stanowiskiem do tego 
najwięcej powołane np. przez szan. P r e ­
zydenta miasta lub przez istniejący już 
komitet pomnikowy wydaniem stosownej 
odezwy i jak najszerszein jej rozpowsze­
chnieniem, oraz zawiązaniem się po wszy­
stkich miastach i powiatach składkowych 
komitetów, zapewniłoby mu powodzenie 
i przyspieszyło praktyczny skutek.

Mimo to nie zawadzi, jeżeli każdy w swo­
im domu i w swojem gronie nie czekając 
na danie ■ zkądkolwiek impulsu rozpocznie 
j u ż  d z i ś  —  z a r a z  —  to dobrowolne 
centowe opodatkowanie. Przykład daje za ­
chętę , a wewnętrzne zadowolenie, że się, 
acz w skromnym zakresie, spełniło p a try s ­
tyczny obowiązek, oraz to poczucie, gdy 
się kiedyś oko napawać będzie wspania­
łością pomnika: „i j a  p r z y n i o s ł e m  
t u  s w o j ą  c e g i e ł k ę ! " — stanowić bę­
dzie dla każdego datkującego najszlache­
tniejszą moralną nagrodę.

Chorągiew Słowieńska
do grobu św. Cyryla w  Rzymie, 

przez T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a 1).
Gdyby te  S łow iany 
R az się obaczyły,
Toby im k a jd an y  
N óżek n ie k rw aw iły ; 
G dyby te  S łow iany 
Ż yły , ja k  p lem ieńce, 
Toby im k a jd an y  
N ie k rw aw iły  ręce. 
G dyby pobratym cy , 
J a k  daw nego w ieku, 
D ały  co dw a dym y 
P o jednym  człow ieku, 
I k ra jb y  się z łocił 
I niem iec n ie  psocił. 

P io sen ka  g m in n a .

W szystk im  nam bracia isćby tam  przystało  
N aszą serdeczną S łow ieńszczyzną ca łą; 
W szyscy my dobre i wierne Słow iany,
Od Odry, Dniepru, do Saw y, B ojany; 
W szystk im , co w polach i po lasach  żyją, 
W szystk im , co słodk ie fale W isły  piją,
I co z D unaju w yciągają sieci,
W szelk im  Słow akom , w szelkiej dobrej km ieci!

My rozrzuceni, rozdarci na szm aty,
A bratnim wzrokiem  szukający sieb ie,
My w ciąż m oskiew skie, niem ieckie sołdaty, 
Idźma posłuchać, co rządzą na n iebie:

') Podajem y nadesłane nam łaskaw ie w y j ą t k i  
z wiersza, napisanego przez naszego wdzięcznego 
śpiewaka mazowieckiego. Z abrał go z s fb ą  do 
JLzymn p. K. C hłapow ski, lecz tam  nie by ł czy­
tany. fezkoda, bo tym  sposobem nie da ł sie tam 
słyszeć głos prawdziwej poezyi. (P. R.)

A lboż g ło s  przyjdzie, gdy śród jęku w iela, 
Cisza anielska na cierpiące sp łyn ie ,
N a ten  lud b ia ły , na te  listk i ch m ie lą 2),
N a cieb ie, luby bracie S łow ian in ie.

W drogęż nam w drogę, a po km iecu rączo, 
Źli niech się dzielą, a poczciwi łączą  —
A niechaj nasze b łogosław ią  rody 
N ajuw ielb ieńsi Cyryl i M etody!

Lud nasz przy ziem i p ozostał jednakim ,
Z sadybą swoją, z zw ierzęciem  i z ptakiem. 
Czy to nad W isłą , Dunajem , czy Sawą, 
Słucha o prawach, a czci sw oje prawo,
M iłość w szystk iego, co m u w oko wpada,
I z w szystkiem  zna się i z w szystk iem  rozgada. 
W e w yższych sprawach widzi B oże słow o,
I jak  to n iebo, patrzy lazurowo.
P ieśn i w yciąga ptaszęcym i g ło sy ,
N a św iat słow ieńsk i, na ten pełny  rosy,
Gdzie je s t  się p ieśniom  rozbiegać, rozłożyć, 
Gdzie je s t  się sercu dobremu otworzyć.

M yśw a nie carscy, n iem ieccy rozboje,
W itajcie K neziu, co m oje, to tw o je3)- 
Znajdzie się w polu biednem u kalece,
B ratu i druehu i n iechętnym  zb ę d z ie ,. . . .  
Ptaki i ludzi w swojej ma opiece  
Pen, co obsiane rozwija na grzędzie,
1 gu śla  przyjdzie, co m yśl rozw esela, 
W szystk im  B óg  daje, chociaż nas tak w iela, 
Źe nie policzy słow iańskiego chm ielą.

-’) Słowacy, Słowacy, wszyscyśmo jednacy,
A tak  nas je s t wiela, jak  na tyczkach chm ie lą ....

PieśA gm inna.
3) Temi słowy pow itał mnie wieśniak słowieński 

za Budyszynem, kiedym u niego gościnności szu­
kał, ścigany przez połicyę saską w r 1849 ....

(P. Ant.)

W ody do m orza, dusze w w ieczność p ły n ą . . . .  
W ody nie giną i dusze nie giną,
Garną się w m orze i z morza na nowo 
Czystym  obłokiem  wędrują nad głow ą,
W ięc w ody deszczem  ożyw iają su szę ,
A dusze św ięte odżyw iają duszę, .

J eśliż  tak w ierzysz, to  trzym aj się wiary,
Źe ci ojcow ie, coć przynieśli Chrysta,
Jako proskurkę do św iętej ofiary4),  
Słow ieńska duszę wymyją do czysta,
To i poradzą, m oże i powiodą,
S łow ieńską ju nosz sw obodną a m ło d ą 5).
Z cepem  żelaznym , z zakrzywioną kosą,
Gdy się w spojrzeniu zejdą a obn iosą___

Bo my ci sam i M orawce, M azury,
Górale, Bójki, jak gdzie zasiad ł który, 
K m iecego serca — choć są m iędzy nami 
N asze nie nasze, ni serca ni g łow y,
T ych car m oskiew ski pociąga i m am i,
Że i niejeden w yrzec się gotow y  
M atki i Ojca za carskie kożuchy;
Takich lud zow ie m oskiew skim i duchy.

Co ludzie prawią, jak chcesz, trzym aj człeku, 
A bacz na lud twój i za kim  ten w zdycha: 
Jakiego wodza upatrzy, czy m nicha,
Z jak iego czasu i z jakiego wieku.
I komu św iecę zakupuje strzecha,
1 jaki sobie bohom azęk stroi —
U  L acha znajdziesz Św iętego W ojciecha,
U  drugich Cyryl a M etody stoi.
Gdy A dalbertus prow adził rycerze 
N ad  wojującym z pieśniam i narodem,

*) P r o s k u r k a  — chleb do Komuuii św. u Unitów
i Greków. 6) J u n o s z  — młodzież.

To w km iecej chacie Cyryl i z M etodym , 
O Chrysta pierwej pow iadali w ierze.

A  co m a się stać, to się  stanie w czasie, 
Czy trzodę 'Wojciech, czy M etody pasie.

D opuść n iew ieście , n iech idzie i ona 
I dziecko n iesie, co jeszcze nie chodzi, 
Mazurka nasza, czy R usińska żona 
Azaż to ona nie cierpi, nie rodzi?
Za popędzonym  nie płacze rekrutem ?
Jejże to pleców  nie krajali knutem
Za św iętą w iarę............

niech idzie to p lem ię,
Co nam um ila i opielą ziem ię.
M ałem  się  c ieszy , przestaje na m ałem ,
Na kwiatku polnym  i na płatku b ia łym :  
Miej się ku drodze, S łow ieńko m ężyco6),
Ty czarnobrewo, czy ty  krasnolico,
K iedy lud idzie, to ju ż  idzie cały ,
N iebem  i ziem ią, dzień  b ia ły , lud b iały.
On sw oje czyni, korzy się i wini,
To i B óg  przecie jem u coś uczyni.

Ciężki nam żyw ot, zakow anym  w dyby, 
D eskę na piersiach przysied li m orderce, 
A lboż nie g ińm y, jak na piasku ryby,
A lboż zjednajm y raz się  w jedno serce.
A jak się nie da łagodzić  łagod n ie, 
i  rohatyny w yniesiem  na zbrodnie.

B o i cierpliw ość sam a się wyczerpa,
I nie w ciąż modre choć i te n ieb iosy, 
O dłożym  rękę od srebrnego sierpa,

6) Męża i mężycę stworzył je. — B ib lija  W ujka .
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Wiclirzycielstwo moskiewskie 
w Galicyi.

Z powodu artykułu  naszego o wichrzyciel- 
stwie moskiewskiein w Galicyi, umieszczonego 
w Nr 30  „Gazety* z dnia 7 sierpnia otrzy­
mujemy od osoby bardzo poważnej i za jm u­
jącej w kraju wysokie stanowisko nas tępu­
jące u w a g i :

„Artykuł „Gazety Krakowskiej* o moskie­
w s k im  wicbrzycielstwie w Galicyi je s t  tak 
trafnie, prawdziwie i z rzadką cywilną od­
wagą i z prawdziwym przywiązaniem do kraju 
napisany, że z a . t e n  jeden  a r ty k u ł  należy się 
redakcyi całe uznanie i szczere poparcie, aby 
taka „ G a z e ta /  do tego jeszcze w Krakowie 
wydawana —  ja k  najwięcej czytelników uzy­
skała. — Stosunki w powyższym artykule przed­
stawione są najszczerszą prawdą —  potwier­
dzić takową mogę w całej osnowie, żyjąc tu 
wśród Kusinów już  la t  10. —  Agitacya" mo- 
skalofilska odbyw’a się na wielką skalę ca ł­
kiem otwarcie. —  Może niewystępywala przy 
ostatnich wyborach do Rad powiatowych par- 
tya ta  w niektórych powiatach do w a lk i , ale 
tylko dla tego, że nie miała w wielu powia 
tach szansy w ygrane j , może w dysputach 
z Polakam i oględniej się wyraża lub milczy — 
ale to tylko d la tego,  że Polacy na Rusi 
szczerze do zgody dążą i o tej zgodzie cią­
gle z całą otwartością m ó w ią ; w gruncie rze­
czy sprawa nasza bardzo źle stoi —  Moskale 
są już  pewni swego terenu i niedbają o to, 
co my myślimy — widzą, że my im nic nie
z r o b i m y /   (Ustęp dalszy zawierający
uwagi o zachowaniu się wobec agitacyi m o­
skiewskiej Namiestnictwa lwowskiego, znie­
woleni je s teśm y opuścić ze względu na c. k. 
P rokuratoryę Państwa. ( P . R.J

„C. k. sądy tak powiatowe jak  i obwo­
dowe obsadzone R usinam i,  którzy albo wcale 
nic, albo tylko pozornie sprzyjają Polakom ; 
w c. k. urzędach podatkowych są formalne 
kasyna russkie, straż finansowa, naw'et żan- 
darm erya m a także swych russkich polityków.

„To są fakta, które stwierdzić można bar­
dzo ła two —  ale Wysokie c. k. Namiestni 
ctwo ( ......................... ), a we W iedniu  ja k  za­
wsze, albo nic nie wiedzą, albo nie wie­
rzą. —  Niestety w razie wojny z Moskwą i in ­
wazji,  co niedaj Boże ! uczujemy my Polacy 
to najpierw na sobie, na naszych familiach 
i majątkach, a c. k. austryacki rząd n a ( .  . .
....................................................... ) W tenczas będzie
zapóźno! ! “

Do uwag powyższych dołączamy, jako dal­
szą ilustracyę, następujący ustęp z artykułu, 
zawartego w Nr. 194 „Dziennika Polskiego* 
z 25 b. m . :

Od niedawna uważamy, że agitacya rosy j­
ska w Galicyi się w zm aga, a jeżeli rząd ro ­
syjski popiera ten ruch w G alicy i , to nieu- 
lega wątpliwości, że i na innem terytoryum 
agitacyjnem musiano także wydać nową ko­
mendę.

Dosyć wskazać na pism a ruskie i szerzone 
w całej Galicyi pisemka ulotne, aby przyjść 
do przekonania , że agitacya przybrała  w osta­
tn ich  czasach silniejsze tempo, i popieraną 
j e s t  znacznemi środkami materyalnemi.

Ale prócz tego są liczne drobne fakta, k tó­
re doprowadzają do takiego samego wniosku.
I  tak  donoszą nam np., że przed paru  dniami

A położymy na krzywione k o s y !
A sprawiedliwość musi być na  świecie___
Lecz kędy komu i na jakie wody,
A pod czas jaki, gdzie i jakie kmiecie,
Z którymi Cyryl pornie i M e to d y 7),
A czyj w to  rozum potrafi d rużyno?___
Więc złotym starcom do nóg, niechaj skiną!

Ju ż  to coś będzie, gdy się nasi godzą,
Nie próżno Ojcze do ciebie zachodzą,
Nie próżno zyzem patrzy na nich carstwo, 
Na swoje ludziom czas już  gospodarstwo,
I  żeby ślad srę naszej nędzy za tarł ,
N iem com do Niemców, T atarom  do Tatar.

Słowak swojego Apostoła  szuka,
Od Pragi ciągnie, Ołomuńca, Lwowa, 
i  od wysokiej Nitry  Światopłuka, 
Gdziekolwiek brzmiała mowa Metodowa 8). 
Duch się z pod roli podnosi ozimej,
A jakieś cudne snuje zapowiedzie,
Nie tam wojenne dumy u olbrzymy,
A złote wieści o Bożej b iesiedzie :
K iedy się góry porów nają  z  doły,
Niebieska światu przypadnie ochota.
N a wiecu ludu s taną Apostoły 
Nie z ukazami, a z księgą żywota.
I święty Cyryl w gościnie" u ludzi,
Drzemiącą duszę Słowianina zbudzi.

Każe być mężnym i mężnym się stanie,
Każe być dzieckiem i będzie dzieciątkiem; 
Albowiem bracia z nowych dni początkiem, 
Dziećmi się muszą stawić Chrześcijanie, 
Stumilionową wiarą czystych kmieci,
W  przecierające się królestwo dzieci!

7) P o r n i e  — pożegluje.
“) N itra nasza, Nitra, ty wysoka Nitra.

De je  su te  czasy, kedy se ty  kw itła?
Oj ty  była sławne mesto Metodowo,
Gdy on naszym Otcam  kazaw boże słowo; i t . d.

(P ieśń g m in n a )

GAZETA

| odbywał się w prawosławnej cerkwi w Prze- 
o rsku , w powiecie hrubieszowskim, odpust. 
Pop tamtejszy, Galicyanin, który porzuciwszy 
kraj,  przeszedł na prawosławie i otrzymał 

| tamtejszą parafię szyzmatycką, wmawia w lud, 
że znalazł obraz cudowny w lesio i usiłuje 
zrobić Przeorsk cudownem miejscem. Otóż 

i na odpust ostatni przybyło tam mnóstwo 
j  Unitów z sąsiednich powiatów galicyjskich, 

bez paszportów lub przepustek ,  o które ich 
I wcale nawet nie pytano na granicy. Opowia­

dają oni, że wysłani zostali na odpust przez 
swoich proboszczów.

Z powyższych objawów wynika niewątpli­
wie, że rząd rosyjski gotuje się do walki 
z A u s t r y ą , i przygotowuje sobie" grunt na 
wypadek wojny. Jeżeliby kto wątpił jeszcze
0 podobnych zamiarach Rosyi, "niech sobie 
przeczyta dzisiejszy nasz prywatny t e l e g r a m  
z Przemyśla.

Rząd petersburgski potrzebuje dokładnych 
planów fortyfikacyj w Przemyślu i Krakowie
1 naseła swoich wojskowych, aby je  zdjęli 
pota jem nie ,  tudzież dostarczyli dokładnych 
map Galicyi. W czoraj wieczorem aresztowano 
w Przem yślu  dwóch po cywilnemu ubranych 
rosyjskich oficerów jeneralnego sz tabu , mia­
nowicie pułkownika P r o t o p o p o w a  i pod­
pułkownika P a l i c ę ,  którzy zdjęli poprze­
dnio plany Krakowa i Tarnow a, " a  w osta­
tnich dniach zajęci byli kreśleniem planu 
Przemyśla.

Jeżeli rząd austryacki jeszcze teraz wątpić 
będzie o zamiarach rosyjskich, to łatwo może 
być już  w najbliższej przyszłości zaskoczony 
w \padkam i niespodziewanemi, przed któremi 
ostrzegać, je s t  obowiązkiem dziennikarstwa.

My jako najbliżsi sąsiedzi Rosyi,  narażeni 
na największe niebezpieczeństwa inwazyi, m a­
my w pierwszym rzędzie prawo i obowiązek 
podnieść głos w tej spraw ie ,  bo znając "nie­
nawiść Rosyan do Polaków, a szczególnie za­
mieszkałych pod berłem austryackiem, wiemy, 
że opadłszy kraj nieprzygotowany do obrony, 
zniszczyliby go z wandalizmem, o jakim  tylko 
my możemy mieć pojęcie, wiedząc, co zna­
czy rosyjski sposób prowadzenia walki, i mamy 
w świeżej pamięci cała grozę wypadków z r. 
1 8 6 3 /

Powołany powyżej te legram  opiewa;
P r z e m y ś l  24  sierpnia. Wczoraj wieczo­

rem aresztował komisarz s tarostwa pan Ma 
rynowski w hotelu przemyskim dwóch rosyj­
skich oficerów jeneralnego  sztabu, mianowi­
cie pułkownika Protopopowa i podpułkownika 
Palicę, którzy przez dwa dni oglądali dokła­
dnie fortyfikacje przemyskie. Przy rewizyi 
znaleziono pomiędzy ich rzeczami znaczną go­
tówkę w rublach rosyjskich i karty geogra­
ficzne Galicyi. Okazało się z dotychczasowego 
śledztwa, że bawili p rzedtem  po parę dni 
w Krakowie i T arnow ie ,  zajmując się stu- 
dyowaniem terenu kolei żelaznych i wojsko­
wych fortyfikacyj. Aresztowani nosili suknie 
cywilne.

Pracownia szkolna
ze stanowiska pedagogiki i ekonomii scołecznej.

przez
Jerzego Harwota.

(C iąg  dalszy.)
T a k  w yraża  się ksiądz G ołda.  P o w ta r z a ­

m y  do p rz e s y tu ;  cz y ta łem  gdzieśindzie j,  że 
k ra j  nasz rolniczy, a  p rzecież  rolnictwo u

I  usłyszycie jak  ongi przed wieki:
N arody lube, miejcież serca szczere,
A j a  poświęcę po lasach siekierę,
Brogi i stogi, zasieki, pasieki,
Poświęcę chatę na  pokój domowy,
I  wiatr  poświęcę wam na oddech zdrowy,
I miecz poświęcę na obronę miedzy,
I  skarby pieśni, i twą księgę wiedzy.

I chrzest powtórny weźmiesz Boże bierzmo,
I w jedno z Ojcem, Synem, Duchem w zgodzie 
Bezpieczny sta tek  wypuścisz po wodzie, 
Idźmyż tam  lube bratczyki, a wierzmo.

A niechaj ciągnie pieśń przy każdym znaku, 
Bo w niej się przyszłość narodu odzywa, 
Błogosławiona doba siania m aku 9)
I najweselsza pieśń łez naszych żuiwa. 10)

Hej! nie na darmo piekło w tę  pieśń bije, 
Czują biesowie, gdzie Duch święty żyje, " )  
Pod jaką plewkę ubogą się chowa;
W pieśni tej wiara śpiewa nie zabita,
Te wonie nasze, te nuty  bez słowa.
Ten duch co wciąż się spojrzeniami pyta,
W nucie słowiańskiej,  k tóra na przestworze 
Pod wrzaskiem głuchnie, zagłuehnąć nie może, 
A wycia ryki przeklęte zagłusza, "
Stara słowiańska żyje po lna dusza.

Pochwalmy Bracia niebieskiego siewcę,
A złotem piórem niech spiszą pisarze",
I  niech zawieszą pismo na cerkiewce 
W  tej Słowiańszczyznie i na każdej Parze,

9) Lud utrzym uje, że w czasie siania maku wielka 
je s t  cisza w świecie.

in) Odnosi się to do wiersza P salm u: K to sia t 
w p ła czu , żn ie  w radości. (Tłórn. Jana  Kochanow­
skiego.)

n ) W szystkie nasze djabły polityczne wyszydzają, 
kopią i plują na pieśń gminną, przeto iż znosić nie 
mogą Pana C hrystusa i równości brackiej, aleć te 
wszystkie złości nie powstrzymają drogi Nauczyciela 
Przedwiecznego po świecie i ci szyderce pieśni gm in­
nej nic nie pomogą.

Nr. 36

głównej m asy ludu w na jw iększem  z a n ie ­
dbaniu .  W  nizinie odb ie ra  gospodarzowi lo- 

i tn y  p ia sek  łą k ę  i rolę. O bok  grun tów  pias- 
czystych , suchych , bez glin iastego spoiwa, 

| rozlegają  się ciężkie, n ieprzepuszczalne ,  pod ­
m okłe ,  z imne gliniaka i rozległe torfowiska.

■ Ani pierw sze ani d rugie  n ie m ogą w ydać 
lepszego p lonu ,  często nie w raca  się naw et 
n a s ie n i e ; a. gd j 'by  w ło śc ia n in , k tó ry  trac i 
bezczynnie ty le  dni roboczych w r o k u , ze ­
chcia ł rok  rocznie naw ieźć na  g ru n ta  pias- 
czyste  trochę  gliny, lub  z p rzy leg łych  g l i ­
n ia s tych  pagórków  odkw aszonego torfu, a od ­
wrotnie na  z im ne, podm ok łe  gliny naw ieźć 
suchego p iasku  i pokopać  rowy, m ogłaby  
się z ła tw ośc ią  podnieść p rodukcya  zboża 
w tró jnasób. P ia sk i  zas iew aćby  t rze b a  łu b i ­
nem. W ie le  ługów , w k tó ry ch  wody cały  
rok k isną i okolicę czynią n ie z d r o w ą , z a ­
baw ką  d a łoby  się odwodnić rowam i.  P o m n o ­
żyłyby  się przez  to znacznie ł ą k i ,  pas tw iska 
i s tan  byd ła .  N a  w schód od L w ow a widzi­
m y ziemie to r f i a s t e , kw aśne  na podglebiu 
w ap iennych  iłów, obok w ap iennych  p agó r­
ków. P ro s te  odkw aszenie  ziem torfiastych 
w apnem  da łoby  ziemię żyzną. N a  P odha lu ,  
u  stóp sk a ł  w ap ie n n y ch ,  roz lega ją  się to r ­
fowiska n a  obszarze  3500 m orgów ; czyż 
przez pom ieszanie z w apnem  nie m ożnaby  
użyźnić całe j okolicy ? P iszem y  o p rze lu ­
dnien iu  n a  P o d h a lu , ale n ie  w idzimy, że 
tam  se tk i morgów najżyźniejszego z g ran itu  
i w ap ien ia  pow sta łego  g ru n tu  w p ięknej ró ­
wninie, leżą  p u s tk ą  bez dochodu i wartości,  
a m og łyby  być najżyzniejszem i g run tam i,  
ogrodam i i łą k am i .  R ów nież inne tysiące 
morgów odłogiem  leżą  rok r o c z n ie , bo lu ­
dność n ie rozum ie jąca  racyonalnego ro ln ic twa 
niepo trzebn ie  i ze szkodą  o b rac a  je na  
ogromne pas tw iska.

Spo jrzy jm y na nasze rzek i.  P ły n ą  one 
p ły tk iem  a  szerok iem  ko ry tem  i zaw iera ją  
rozleg łe  k a m i e ń c e , szerokie pola odsypisk 
p iasku  i nam ułu ,  k tó re  za jm u ją  razem  k i lk a ­
dziesiąt tysięcy m orgów  p u s tek ,  j a k b y  w  d z i­
k im, w yludnionym  k ra ju .  T a k  wielki w s trę t  
do p racy , czy ta m  zapoznanie w łasnego  in ­
te r e s u ,  że n ik t  n ie chce przy łożyć  ręk i  do 
p lan tacy j rozleg łych  łozin, wśród k to rychbv  
rzeki spokojnie i n ieszkodliwie p ły n ą ć  mo“- 
gły. P la n ta c y e  łozin n ie ty lko  chronią p rzed  
szkodam i w ylewów, lecz ju ż  w pierwszym 
roku podwójnie się o p ła c a ją ,  a nas tępnie  
m ogą dać  dochody tak ie ,  j a k  naj lepsze  grunta  
i łąk i .  W  sk u te k  b ra k u  racyonalne j  pracy, 
odda jem y  m a ją te k  na  pas tw ę żywiołów. K tóż 
policzy, ile to corocznie żyznych pól u ch o ­
dzi zwolna z p rąd e m  wód, ile g run tów  n ad ­
brzeżnych  idzie m arn ie  w cichości. A  to 
w szystko  m ogłoby  być inaczej !

J e d n e m  s ło w e m ,  k o rz y śc i ,  ja k ie  można 
osiągnąć przez zaprow adzen ie  powszechne 
ogrodu szkolnego , w k tórym  by g ru n ło w n :e 
uczono gospodarstw a rolnego, są niezmierne. 
Z ąd a c  te d y  słusznie m ożna bezzwłocznego 
zaprow adzen ia  nauk i ro ln ic tw a i w ogóle ro ­
bó t około roli w sem inaryach  nauczyc ie l­
skich , jako  p r z e d m io tu , k tó rem u  się p rzed  
wszystk iem i p ierw szeństwo na leży  —  oraz 
zm iany p lanu  naukow ego w szkołach  w ie j ­
skich do tychczas obow iązującego w  te n  spo­
sób, ab y  przedm io ty  naukow e d la  w łośc ia­
nina m niej po trzebne ,  b y ły  zeń u sun ię te  lub 
oganiczone, a natom iast,  a b y  większa część 
czasu przeznaczona  b y ła  na  n au k ę  p r a k t y ­
czną gospoda rs tw a  rolnego. R obo ty  w ogro-

Orędzie świete w drogę wielką nową, 
Na kmiece dzieje i na Boże słowo."

J a  w tej Italii już tu  i znajomy, 
Doczekujący za górami święta:
Więc was pośrodkiem poprowadzę Romy,
Do Cerkwi, Chramu, Kościoła Klementa, 
Gdzie po słowieńsku spoczęły w gościnie 
Cyryla kości w swej srebrzystej lamio;
Na Tybru potem wyspie Słowianinie 
I  Adalberta  pokażę ci ramię. —

To niechże matki z dzieciątki poklękną 
Przed t rum ną szklarnią i w oprawie złotej,  
A niech podniosą wieśniaków klejnoty : 
Kwiecie i dziecię i pieśń swoją piękną.
A niech modlitwę powtarzają znaną:

„Dąjże nam Panie, bo przychodzim rano. 
„Daj nam słobodę naszą i swobodę,
„Daj stare myśli, a  serce daj młode:
„Daj nam i siły i do siły miecze,
„Gdy przyjdą wełny burzliwe u siecze. ’-) 
„N 'e płaszczy prosim wy tkanych we złocie, 
„O skórę twardą przy twardej robocie. 
„Ducha prosimy w /puść  z swojej dłoni 
„N a męży p ługa i słowa i broni.
„Nim się zwycięztwo k’dobremu przechyli, 
„Rusz prosim kości Ojcze nasz Cyryli, 
„Niech przeżegnają paluszki kościane 
„Dniepr i Dunaj, Wisłę i Bojanę;
„Siedm gór wielkich, mniejszych poczet mnogi, 
„W ody  Łebeda, Gopła i Ladogi, 
„Kurpiowską puszczę jak wielka i c emna, 
„Lasy Tatrzańskie i lasy N adm em na; 
„Serbskie, Kroackie. Czarnogórskie szczyty. 
„Na których stoi naród ja k  "stal bity,

<2) Siecz — bitwa u starych naszych S ło w ian .— 
Siec, rąbać, zasieki, okopy — odsiecz, pomoc w bi­
twie i t. d. — w ełny  burzliwe — wały.

dzie szkolnym nie pobieżnie , n ie  dorywczo, 
nie j a k o  przedm io t podrzędnej w a g i ,  a le 
poważnie i um ie ję tn ie ,  j a k o  n a u k a  d la  w ło ­
śc ian ina  na jżyw otn ie jsza  i ja k o  przedm io t 
g łów ny trak to w a n e  być powinny. N a u k a  
p rak ty c zn a  w ogrodzie szkolnym  m a  m niej 
więcej o b e jm o w ać :  1) p rak ty c zn e  uczenie, 
zastosow ane do rodza ju  g leb y  na m iejscu , 
up raw y  roli i łąk i ,  p rodukcy i nawozu, k o m ­
postu  ; w prow adzenie  do u p raw y  roli torfów, 
w a p n a ,  gliny, p ia s k u ,  g ipsu  i t. d. 2) O d ­
wodnienie m okrych  łą k ,  ró l ,  m oczą .ów  i d re ­
nowanie. S tosowny p iodozm ian ,  czyli p rz e ­
m iana k u l tu ry .  3) U p ra w a  zrębów , pustek ,  
p iasków, zm iana  ich n a  lasy ,  za k ła d an ie  
plan tacy j łozin i innych drzew . 4) U ła tw ie ­
nie w  sprow adzaniu  n a s io n , szczególnie p a ­
s tew n y ch ,  łub inu . 5) S adow nictw o i ogro- 
downictwo. 6) Pszcze ln ic two. Czy n auczy ­
ciel w iejski będzie m ógł plan  te n  w yk o n ać ?  
B ędzie  pod dw om a w arunkam i.  N ajp rzód  
musi m ieć odpow iednie w yksz ta łcen ie ,  to 
je s t  j e d e n  w arunek .  W  raz ie  po trzeby  z ró b ­
my osobne sem ina rya  d la  nauczycie li  w ie j­
skich. D ru g im  w aru n k ie m  j e s t :  ab y  przy 
każdej  szkole by ło  k i lk a  m orgów  pola 
i ogrodu. I  ten  w a ru n e k  urzeczyw is tn ić 
można. N auczyc ie l  w ie j s k i ,  w yksz ta łcony  
w racyona lnem  gospodars tw ie  chę tn ie  n a  to 
przystan ie ,  a b y  za je g o  p rac ę  daw ano  m u 
mniej p ien iędzy ,  a  więcej pola. I  gm iny  ze 
zm ianą  t ą  chę tn ie  się z g o d z ą , bo gminom 
nie b rak  p o ł a , a le  b r a k  p ien iędzy , a  więc 
wolą p łac ić  p o le m ,  niż p ieniądzm i. W p r a w ­
dzie i dziś w planie nauk i d la  szkó ł w iej­
sk ich  znachodzi się n. p. u p raw a  zboża, 
j a r z y n ,  d rzew  ow ocow ych , hodow la  by d ła  
i pszczół,  a le  n a u k a  ta  rzadko  gdzie  z n a ­
leży tym  je s t  udzie lana  sukcesem , bo p raw ie  
nigdzie powyższe dw a w aru n k i  nie u r z e c z y ­
wistnione.

P rz e jd ź m y  nareszc ie  do o s ta tn ie j  części 
pracowni, do w arsz ta tu  szkolnego. W a r s z ta t  
szkolny j e s t  rów nie  w ażny, j a k  poprzednio  
dwie części p racow n i ,  k tó re  mimo swej 
doniosłości na  nasze  po trzeby  żadną m iarą  
nie w ysta rcza ją .  N ajp rzód  b y łby  ze s tano ­
w iska pedagogicznego b ra k  konsekwencyi 
w te rn ,  gdybyśm y  chcieli zaprowadzić n a ­
ukę  robót ręcznych  i gospodars tw a dom o­
wego d la  dz iew czą t ,  a  nauk i tak ie j  n ie 
urządzili równocześnie także  dla chłopców. 
Czyż robo ty ,  k tó re  r ę k ą  sw oją w ykonuje 
k o b ie ta ,  są o ty le  ważniejsze , niż roboty 
rąk  m ęsk ich ,  ab y  do tam tych  p rzysposa­
b iano w szkole, a do tych  n i e ?  Czy może 
roboty ręczne n a d a ją  się ty lko  do n a tu ry  
d z iew cząt ,  a  n a tu rze  ch łopców  są  p rzeciw ne? 
A  je że l i  t a k  nie je s t ,  d la  czegóż robót 
ręcznych  m am y ty lko  uczyć dz iew c ią t ,  
a zdolności czynne chłopców zostawiać bez 
u p raw y  ?

Lecz nielogiczne, n iekonsekw en tne  pos tę ­
pow anie to tem  bardz iej godne  by łoby  p o ­
tęp ien ia  , że stosunki nasze  w y m ag a ją  k o ­
niecznie, ab y  ludowi dać przysposobienie 
do p rzem ysłu .  „ W  k ra ju  n a s z y m ,  pow iada 
hr. L u b iń s k i , d la  ludzi rzeczy  świadom ych, 
k w e s ty a  n ieu rodzaju  łączy  się ściśle z kwo- 
8tyą  głodową. A  to d la  te j  p roste j p rz y ­
czyny, że ca ła  p r o d u k c y a ,  ca ły  ob ró t  k a ­
p ita łów , ca ły  m a ją te k  k r a ju  w yłączn ie  z a ­
leżą od ro ln ic tw a,  to j e s t  od tego, co k aż d o ­
rocznie ziemia nasza  ze siebie w yda. B o g a ­
ctwo każdego  k ra ju  oblicza  się z ogólnego 
z y s k u , k tó ry  ludność je g o  o trzym uje  ze

„Jak  stal we walkach silnie utwierdzony, 
„Go szczerby bierze, a oddaje zgony!

„Podajcie słówko tym, co gęśle noszą,
„Na radość siewcom, a koścom co koszą. 
„Niech głos polata, jak  ziemia szeroka, " 
„Mowa słowiańska złota jak  patoka. I3)
„ W swój czas niech deszcze Boży obłok strząsa, 
„W  swój czas padają siwe dęby stare,
„W swój czas niech junosz poweselna pląsa, 
„W szystko nam opisz w porę i pod miarę. 
„Daj trzeźwość ducha w każdem słowie, czynie, 
„Na śmierć gotowość w każdym dniu, godzinie, 
„Aż świat po świecie w Boże łono spłynie.

„Co Boskie, miłe, od W isły a Sawy,
„I co waleczne we ws ej sprawie dobre, 
„ W as  przyzywamy Ojce Mieczysławy,
„Leszki, Wacławy, Bolesławy Chrobre,
„C ara  Lazara, Ladysław a łaski,
„ Prosim niech s ta ją  u nowej epoki,
„Cały W yszehrad Świętych naszych Praski,
„I cały wielki nasz Wawel wysoki! -—

„W zywają ducha Słowiańszczyzny całej,
„ l  mgłami duch ten ciągnie przez przestrzenie, 
„Na ciemną dobę lud biały, duch biały,
„I rozwiązanie z grzechów odpuszczenie —
„I moc i wiara na wszelkie przypadki.. .!

A  potem... polem napełnijcie d a tk i 
Św iętą  skarbonę...

M azury , R usiny ,
Krew spadającą p o d  carskiem i chrzciny .
Lechy ka jdany i wygnania ciernie,
Oczko pa trzące  w niebo miłosiernie;
Tchnienie ostatnie konających z  g ło d u ,
W ydarty ję zy k  z  pod niemieckiej cęgi,

Jęk całej sfery Europy Wschodu
1 zawieszone na ustach p r zy s ię g i:
„Jako się słowa praw dy nie wyrzeczeni,
„ Pod knutem , głodem, powrozem  i mieczem."
- —-—    Amen.

13) Patoka — miód sycony.



wszystk ich  gałęz i p rzem ysłu ,  rękodzieln ictw a, 
hand lu  i ro ln ic tw a razem  wziętych. U szcze r­
bek  jednoroczny w je d n y m  zas tępu je  pow o­
dzenie drugiego, n iedobór w je d n e j  gałęzi 
w ynagrodzony  być może w iększem  rozm no­
żeniem  się innej p rodukcyi.  W e  F ra n cy i  np. 
n iedos ta tek  w ina nie zab ija  wielkich p rz ę ­
dzalni i ca łego hand lu  je d w a b iu .  W  Anglii 
n ieurodzaj zboża n ie zm niejsza fab ry k  że ­
laznych i' wydajności kopalń  w ęgla . I ow ­
szem je s t  rzeczą dowiedzioną, że k iedy  k ra j  
ja k i  opiera ca łą  swoją egzystencyę na  jednej  
p rodukcy i musi być zawsze w w ielk iem  n ie ­
bezpieczeństw ie u legan ia  w yłącznie  te jże  
p ro d u k cy i ,  je j  zm iennym  cenom n a  świata 
ta rg o w isk a ch ,  naw e t  w ystaw iony  j e s t  na  
zupełną zag ładę  i zubożenie z powodu te jże  
produkcyi.  T a  w łaśn ie  ekonom iczna zasada 
rządzi k ra jem  naszym  i fata ln ie w iąże każdy  
naw e t  częściowy i chwilowy nieurodzaj 
z kw es ty ą  głodową. M ając  praw ie  w yłącznie  
p łody  ziemi swojej do zbycia , każdy  n ie u ­
rodza j  w iększy  odcina m u  odrazu wszelkie 
zyski i pogrąża go w niepokój o sam by t 
swej ludności. K aż d y  mniejszy  n ieurodzaj 
n ie j e s t  p o k ry ty  innem i p rzem ysłu  i r ę k o ­
dzieln ictwa p łodam i,  i ty le  czystej i w y ra ­
źnej s t ra ty  kra jow i przynosi. I  t a  w yłączność 
k ra ju  naszego w  p rodukcyach  rolniczych, 
ten  b ra k  zupełny  innych za jęć  i za trudnień  
ludności n a s z e j , k tó raby  na  poboczne zyski 
m ogła  rachow ać dla swego w yżyw ienia ,  ten  
niski s topień rozwoju u  nas  industry i,  r ę k o ­
dzieln ictwa i hand lu  je s t  p ie rw szą i n a jg łó ­
wniejszą  p rz y c z y n ą ,  dlaczego nieurodzaj,  
k tó ry  w innych k ra ja c h  i w innych okoli­
cznościach m a łą  na  siebie zw raca uw agę ,  
s ta je  się u nas prawdziwie kw es ty ą  o lbrzy­
m ią, kw es ty ą  życia lub śmierci.“

N iebezpieczeństw o w ynika jące  z tego o g ra ­
n iczenia się na  sam em  rolnictwie, j e s t  o b e ­
cnie tem  w ię k s z e ,  że w arunk i k lim atyczne ,  
sku tk iem  wyniszczenia lasów, szczególniej 
w górach zm ieniły  się na n iekorzyść  ro l­
nika. T rz e b a  wdęc roln ikowi stw orzyć oprócz 
ro ln ic tw a inne jeszcze źródło dochodów. 
T e m  źród łem  nie może być nic innego, ja k  
ty lko p ra c a  ręczna.  W y k s z ta łć m y  go ta k ,  
aby  m ógł się z korzyśc ią  oddaw ać robotom  
ręcznym  i przem ysłow i domowem u, a o tw o­
rzym y m u  n ie ty lko nowe źródło dochodów, 
u ra tu jem y  nieraz od nędzy  i g łodu, ale oraz 
spe łn im y  obow iązek  pedagogiczny, harmo- 
nijniej, wszechstronniej niż do tąd  w y k sz ta ł­
ca jąc  jego  zdolności ,  a  nad to  odciągniemy 
go od karczm y ,  w k tó re j  te raz ,  gdy n ie m a  
na roli z a t r u d n ie n i a , p rzepędza  wneczory 
i dnie ca łe  głównie z tej przyczyny, że 
w domu nie um ie  się odpowiednio z a t ru ­
dniać, że nie naby ł zręczności wr żadnej g a ­
łęzi p rzem ysłu  domowego.

W a r s z ta t  szkolny czyli n a u k a  m ęskich  
robót ręcznych w  szkołach m a  spe łn ić  p o ­
wyższe zadanie. U rządzen ie  tak iego  w ar-  
sz ta tu  nie może być  we wszystkich szko­
ła ch  jed n ak o w e .  Musi on inaczej w yglądać 
w szkołach w y ż s z y c h , inaczej wr n iż s z y c h ; 
inaczej na  w s i ,  inaczej w m ie śc ie ,  inaczej 
w górach  lesistych, inaczej w bez leśnej r ó ­
wninie ; a wszędzie stosować się m usi do 
potrzeb miejscowych. N a  szczęście n a u k a  
w w arsz tac ie  do w szystkich  tych  odm ien­
nych  po trzeb  nag iąć  się d a ,  bo je j  celem 
nie m oże b y ć ,  w yksz ta łc ić  go tow ych r z e ­
m ieślników, lecz ty lko  n ad a ć  uczniom ogólną 
zręczność do robót dom ow ych, z uw zg lę­
dnien iem  ty c h  w łaśn ie  ro b ó t ,  k tó re  w pe-  
wmej okolicy są na jbardz ie j  pożądane lub 
u lubione. Gdzie np. ludność sk łonna  j e s t  do 
plecionek z pręc ia ,  tam  g łów na w aga  p rzy ­
w iązyw ać się będzie do k o s z y k a r s tw a ; gdzie 
lud  sk łonny  do p lecionek ze słomy, ta m  tę 
ga łąź  się szczególnie uwTz g lę d n i ; gdz ie in ­
dziej znowu w yroby  z gliny, jeszcze indziej 
z drzewa, m eta lu ,  i t. d. b ędą  zasług iwały  
na przew ażne  uwzględnienie. Ale p rzy  tem  
w szystk iem  wszędzie w yrobien ie  z r ę c z n o ­
ś c i  o g ó l n e j  do p rzem ysłu  będzie  g łó ­
wnym  celem  w arsz ta tu  szkolnego. Zdolność 
do robó t ręcznych  wszelkiego rodza ju  b ę ­
dzie s ta n ó w ła  spó jn ię ,  podobieństw o w szy ­
s tk ich  w arszta tów , ich część ogólną, wszy­
stk im  wspólną. Oprócz tego zaś nauc zy c ie ­
lowi w p rac y  ręcznej  b ieg łem u  łatwo" b ę ­
dzie zw racać uw agę  szczególnie n a  te  ro ­
boty ,  k tóre  są w łaściw e pew nym  okolicom, 
a  te  b ęd ą  s tanow iły  o różnicy tych  insty tu-  
cyj w różnych częściach k ra ju  Z tąd  też 
w praw dzie  szczegółowego p lan u  w arsz ta tu  
dla w szys tk ich  szkół z góry  nakreś lić  nie 
m o ż n a ,  ale m ożna dać  ogólny za rys  tego 
p la n u ,  k tó ry  pod ług  po trzeby  zm ieniać  się 
będzie .  W a ż n ą  w skazów ką dla urządzen ia  
w arsz ta tu  da ją  nam  is tn ie jące  ju ż  ogródki 
dziecięce sys tem u F ro e b la .  T am  gdzie F ro e -  
b lów ki ju ż  istnieją , w arsz ta t  szkolny będz ie  
ty lko  n ie jako  dalszym ciągiem jego .

P lan  nau k i  w w arsztac ie  wyższej szkoły  
m iejskiej u k ła d a ć  się musi podług  n a s tę p u ­
jących  mniej więcej myśli przewodnich.

(Ciąg dalszy nastąpi;.

Konspiracji! t a f l i  krakowskiej.
Z  m iasta  2 6  sierpn ia .

Ze Nawoje W rem ia , najn iesprawiedliwie]  
za rzuca  Czasowi, iż ten  chce P o lsk i ,  od mo­
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r z a ,  do m orza, nie podpada  najm niejszej 
w ątp l iw ości .—

A le po co Czas, zadaje  sobie n iepotrzebny  
t ru d  w odsyłaczu do a r ty k u łu  R osya , N r  188 
p rzekonyw ać nas, że n igdy tego nie m yślał,  
a m ów ił ty lko  o K rólestw ie P olsk iem , i jego  
odrębności. ?

W s z a k  w iem y wszyscy, że Czas nie tylko 
nie m ia ł  n igdy na myśli ca łe j P o lsk i ,  ale 
w m yśl b roszury :  la Pologne et leH absbourgs, 
przyznaw ał Rosyi daw ne w ojew ództw a Bełz- 
kie , L w ow skie  i C he łm sk ie  czyli prócz Ga- 
licyi po San, sporą  naw e t  część tegoż K róle­
stw a  Polskiego  po W is łę .  —

O skarżen ie  zatem  dzienn ika  Nowoje W re­
m ia , Samo z siebie upada ,  i n ik t  C zasu , o tak  
d a lek ie  m arzen ia  posądzić nie j e s t  w stan ie.

Ale C zas, w tym że odsy łaczu  powiada, 
że to czyni sto ją c  na gruncie  z a s a d , i r z e c zy ­
w istości, w czcze  się kom binacye n ie  w dając.

L itw a  za tem  i R uś ,  są to pod ług  Czasu, 
c zc ze  kom binacye , k tórem i za jm ow ać się nie 
warto, gdyż z  za sa d y  i  r z e c zy w is to śc i, należą 
ju ż  one do Rosyi.

T a k  się może zdaw ać C zasow i, ale nie 
wszystkim. C zas  nie stoi naw e t  na  gruncie 
kongresu  W iedeńsk iego ,  skoro połowę k o n ­
gresów ki oddaje  Moskalom.

Stoi więc ty lko ,  na  zasadach  b r o s z u r y : 
la  Pologne et les Habsbourgs, ta k ich  ty lko  h i ­
s torycznych pow ag j a k  pp. K ą tk ó w ,  A ksa-  
ków, Kostom arów  i ca łe  s tado M urawiewow- 
skich 1862 i 1863 r. gryzipiórków i na za ­
sadach  ap e ty tu  pans law istów  m oskiew skich.

Czego przecież, za sa d a m i zwać nie m o­
żna ?!

Czas zatem  ma racyę  dowodzić, że organa, 
j a k  Nowoje W rem ia, nie w y zu ły  s ię  w zględem  
Polaków z łe j  w ia ry ,  ale w tym  je d y n y m  razie-, 
z ła  owa w iara ,  nie ogólnie do Po laków , ale 
ty lko  do Czasu  odnosić się m oże, gdyż n ie ­
podobieństw em  je s t ,  ab y  Nowoje W rem ia, 
nie* p am ię ta ł ,  że Czas zawsze rząd rosyjski 
konserw atyzm em  swoim t ra k to w a ł ,  radam i 
swojemi w sp ie ra ł  i nie bardzo  daw no jeszcze  
d o w o d z i ł , że cesarz ro sy jsk i w śród  Polaków  
ty lk o , w ytch n ąć mógłby po  tru dach  swojego 
Im perium .

A od tego, do P o lsk i od m orza  do m orza, 
dalej j e s t  jak  od ziemi do n ieba.

Nowoje W rem ia  mści się n a  C zasie , że ten  
lepszym od niego chce być  poddanym , tak  
samo j a k  D ziennik  W arszaw sk i, mścił się na 
p. M argrabim  Zygm uncie  W ie lopo lsk im , że 
ten  chc ia ł być w iększym  od ks. Golicyna 
człowiekiem  vt W a rsza w ie ,  ale są to  tylko 
lekk ie  ja lo u sie s  du  m etier, k tó re  nie są w s ta ­
nie ani dwóch , dążących  do je dnego  celu 
dzienników, ani dwóch t a k  je d n y m  duchem  
tehnących  ludzi, j a k  ks. Golicyn i M a rg ra ­
b ia  W ielopolski,  poróżnić na  zawsze.

Czy tem w y ra tu ją  Rosyę  i dowiodą r z e ­
c zyw is to śc i swych za sa d , to  rzecz druga,  
ca łk iem  odrębna  i zda je  mi się bardzo  w ą t ­
pliwa.

Gdyż p raw dopodobnie ,  nie ta k  będzie , 
j a k  chce Czas  i ci panowie, ale j a k  tego 
chce logika, a  zdrowy sens i in te res  ludzi, 
s tojących na czele in te resów  europejsk ich  
w ym aga ją .

A  to znowu, od za sa d  i r zec zyw is to śc i, 
Czasu  t a k  j e s t  da lek iem , j a k  aus tryacko -  
n iem ieckie p rzym ierze  od ś. p. t ró jcesa r-  
skiego związku.

Sprawy krajowe.
K o l e j  k o n n a  w K r a k o w i e .

Ze zdumieniem przeczytaliśmy w „Czasie" 
z d. 25 b. m. poglądy o projektowanym dla 
Krakowa tram w aju ,  z powodu którego po­
między innemi uwagami wyrażono się, że 
„poprzerzynają p a s k u d n e m i  s z y n a m i  
poważne,, z d z i w i o n e  i o b  r a ż  o n e  ulice 
grodu Piastów i Jagiellonów, u trudnią  jazdę 
powozami, uczynią ją  nieprzyjemną, i w koń­
cu, zdaje nam  się, że zrobią f i a s c o . 11

W  zapatrywaniu powyższem przebija się 
z jednej strony nieznajomość rzeczy, z d ru ­
giej poglądy, n a  które trudno się zgodzić. 
Widocznie szanowny autor ar tykułu powyż­
szego, niezna ani przebiegu sprawy, ani jej 
warunków — co jednak wobec wyczerpującego 
sprawozdania , przez dyrektora budownictwa 
miejskiego drukiem ogłoszonego, a Radzie 
m iasta  w r. b. przedłożonego, musi cokol­
wiek zadziwiać, jeżeli szanowny autor w i s  to -  
c i e interesuje się sprawami miasta.

W obec tego i dla zapobieżenia bałam uce­
niu opinii obywateli musimy choćby pobie­
żnie objaśnić szanownego autora o tej całej 
dla niego snać niezrozumiałej kwestyi.

Owóż przedewszystkiem na zapytanie „kto 
p o w z i ą ł  m y ś l  t r a m w a j u  w K r a k o ­
wi e , *  przypominamy, że z końcem r. 1871 
poważna angielska f irm a: „ The B ritish  ąnd  
F oreign T ra w a ys C om pany ,"  oświadczyła ogól­
nikowo; gotowość budowania tram waju w K ra­
kowie, zaś w styczniu r. 1872 hr. M y c i e l -  
s k i  wystąpił z takąż samą propozycyą, s t a ­
wiając bliższe warunki. —  Tych więc p ier­
wszych oferentów należałoby uważać za tw ó r ­
ców myśli wybudowania tramwaju w Kra- 

! kowie.
Że Anglicy wystąpili z podobną propozy- 

! cyą — niedziw, —  bo tram waj t o  p o s t ę p ,  
, t o"  n o  wy  k r o k  n a  d r o d z e  c y w i l i z a -
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c y i ,  i d la te g o  ze zdumieniem wyczytaliśmy, 
że poważne ulice grodu Piastów i Jag ie l lo ­
nów będą nim z d z i w i o n e  i o b r a ż o n e ,  
uważaliśmy się bowiem dotychczas za naród 
Piastów i Jagiellonów, kroczący bezprzestan- 
nie po drodze cywilizacyi, i równym krokiem 
z nią postępujący.

Co do dalszych uwag dotyczących jazdy 
powozami, którą tramwaje mają u t r u d n i ć  
i uczynić n i e p r z y j e m n ą ,  —  to o u t ru ­
dnieniu mowy być nie może, zaś co do nie­
przyjemności , —  zapomniał znowu szanowny 
autor, że tramwaj buduje się dla t y c h , k tó­
rzy zmuszeni są przeważnie chodzić pieszo 
z u tra tą  czasu, a nieraz i zdrowia przy wię­
kszych odległościach. —  Co zaś do obawy 
wyrażonej przez szanownego autora, że rzecz 
sama zrobi f i  a s c o —  to wiadomo nam z pe­
wnego źródła ,  że bank b e l g i j s k i  chcący 
budowę tę przeprowadzić, przygotowany jest 
w latach pierwszych, na dochód pokrywający 
tylko koszta adm in is tracy i , —  ale że t r a m ­
waj je s t  wymogiem postępu i cywilizacyi, —  
chce bank go budować w przekonaniu ,  że 
w końcu stanie się p o t r z e b ą  mieszkań­
ców, tak dobrze jak w innych miastach E u ­
ropy uznaną.

Że zaś znowu tramwaje budują się dla 
tych , którzy chodzą piechotą, więc przebie­
gać muszą główne arterye ruchu miejsco 
wego, —  inżynier Kumps, naczelny adm ini­
s tra tor  banku belgijskiego, który tu  był z po­
czątkiem lipca b. r . ,  zgodnie z zapatrywa­
niem innych specyalistów, uznał, że główny m 
kierunkiem odpowiadającym tak warunkom 
miejscowym, jako i interesom kolei samej, 
jest  m ost P o dgórsk i , ulica G ro d z k a , Rynek 
(koło Szarej kamienicy), u lica F loryańska do 
kolei. —  Gdy więc sprawa kolei konnej po­
wtórnie przyjdzie przed Radę m iasta ,  —  głó­
wny kierunek powyższy, —  o ile nam wia­
domo, jako pierwszy warunek przez bank bel­
gijski ma być postawiony. O szerokości ulic, 
lub jakichkolwiek innych przeszkodach te ­
chnicznych, niema co mówić, —  bo stóso- 
wnie do miejscowości, budują się wagony 
i t. d. —  od tego bowiem są inżynierowie.

Wiadomości nankowejiteractie iartystyczne
D wie broszury. Literatura broszurowa, tak 

wybujała w ostatnich latach, w roku bieżącym 
nie dawała prawie znaku życia. Ostatnie dni do­
piero przyniosły nam dwie broszury, nadzwy­
czaj poczytne, bo prawie rozrywane , a co wa­
żniejsza, poczciwe i rozumne.

Tytuły ich: „Sm ocza ja m a 11 i „ Niem cy czy  
M oskale“.

Autor „Sm oczej ja m y “ skierował swą bro­
szurę przeciw dwom skrajnym stronnictwom: 
stańczykom krakowskim i pozytywistom warszaw­
skim. Rzecz dziwna, a którą już niejednokrotnie 
zauważono, że te dwie partye, wierzące „w diva  
na przeciw nych biegunach bogi11', walczące z so­
bą namiętnie i zajadle, do jednych i tych sa­
mych chcą wieść rezultatów. Kto zochydza prze­
szłość narodową ? — stańczyki i pozytyw iści; 
kto gasi wszelki zapał ? — • stańczyki i pozytywi­
ści ; kto poświęca patryotyzrn na rzecz kosmo­
polityzmu ? —  znowu stańczyki i pozytywiści. 
Objaw ten, smutny a ciekawy zarazem, wywołał 
broszurę „Sm ocza ja m a “, pełną bardzo słusz­
nych uwag, zacnego oburzenia, świętego zapału, 
ale niepozbawioną też niejakiego dziwactwa.

Do dziwactw policzyć musimy przedewszyst­
kiem przedmowę wydawcy, która, pozując na ko­
mizm , osłabia znaczenie samej broszury. Dalej, 
sama forma ujmuje powagi zacnym myślom i 
poczciwym dążeniom. Broszurę bowiem stanowi 
apostrofa piorunująca, pisana wierszem przeciw 
stańczykom, z dodaniem uwag pisanych prozą. 
W ygląda to dość zabawnie, kiedy rzecz sama 
jest poważną.

Autor, co mu za zaletę poczytujemy, mówi 
otwarcie, bez ogródek —  piawdziwy weredyk, 
nieobwijający tego, co myśli, w bawełnę. Wy­
mienia osoby i krytykuje je. Trafna ich chara­
kterystyka jest niemałą ozdobą broszury.

W ykazawszy nikczemne zabiegi „Gonzagów'*-, 
Lisickich itd., płaszczenia się stańczyków carom 
i rządom , trujące teorye pozytywistów, wtrąca 
autor do swej pracy parę uwag o kwestyach 
będących na czasie , jak o sprawie równoupra­
wnienia żydów, o kwestyi rusińskiej i t. d. Kwe- 
styę rusiriską rozumie autor tak , jak ją rozu­
mieć powinien każdy P olak , i tylko zła wiara 
lub wysoki rozum „nowej s z k o ły “ inaczej ją  
traktować może. Co do sprawy żydowskiej, ta 
mniej szczęśliwie poruszoną została. Dowcip o 
przyszłym arcybiskupie gnieźnieńskim , prymasie 
polskim, Szmajgełesie —  jest niezły, ale nie od­
powiada poważnej treści. Za to bardzo właści- 
wem jest zwrócenie uwagi na żydów.-patryotów, 
rzucających własną wiarę, aby przejść... na pro­
testantyzm. Autor uważa to, i my z nim razem, 
za ułatwienie odwrotu w razie potrzeby.

Niezupełnie się zgadzamy na wycieczki prze­
ciw prelekcyom Spasowicza, nikomu bowiem nie 
można odmówić prawa wydawania sądu literac­
kiego, a podejrzywanie w tein ukrytych zamia­
rów zadaleko nas mogłoby zaprowadzić.

Pomijając jednak usterki treści i formy, przy­
znać należy autorowi gorącą wiarę w przyszłość 
narodową, szlachetne tendeneye, zdrowe nieje­
dnokrotnie zapatrywanie się i pełne siły wysło­
wienie. Dlatego też pragnęlibyśmy, aby broszura
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ta znalazła najszerszy pokup i oddźwięk w ser­
cach czytelników.

Alarmujący tytuł drugiej broszury ( „ N iem cy  
czy M oskale ?u)  wpłynął prawdopodobnie głównie 
na jej powodzenie. Ale powodzenie to zasłużone, 
bo rozum i serce składały się na krótką, lecz 
pełną zdrowej treści, pracę nieznanego autora.

Zarzucono gdzieś tej broszurze, że nie podaje 
nic now ego, że mówi o tem , co każdy prawy 
obywatel myśli i czuje. Krytyka taka jest na­
iwną. W ięc wolałby ów pan krytyk cos' głupiego 
lub nikczemnego, aby było nowe i oryginalne. 
Nam się zd aje , że największą zaletą broszur 
politycznych jest odczucie i wyrozumowanie tego, 
co bezwzględna większość m yśli, ale nie zdaje 
sobie z tego sprawy, i ztąd pozwala prowadzić 
się na manowce. Podsłuchać myśli i uczucia 
ogółu i skrystalizować je w słowie —  to naj­
trudniejsze, ale i najpożyteczniejsze przedsięwzię­
cie. Autor „Niemców czy M oskali“ dokonał go 
szczęśliwie w sprawie wyboru między dwoma po­
tęgami ku którym dążą niektóre stronnictwa 
lub pojedyncze umysły.

Że wyboru tu nie ma —  to wiemy, ale autor 
powiedział dla czego. Wprawdzie i to wiedzie­
liśmy, ale nie umieliśmy może zdać sobie sprawy.

Ileż to razy słyszeć nam się zdarzyło: wolę 
M oskala n iż N iem ca. Czuło się w tem zdaniu 
coś niew łaściw ego, a jednak nie każdy się zdo­
był na odpowiedź. Autor rzecz tę porusza z siłą, 
z ogniem i praktycznie. Dla ty ch , co pragną 
czegoś nowego, jest tu nowość, to jest rozumne 
zapatrywanie się na różnicę, jaka zachodzi po­
między wynaradawianiem nas przez Niemców, a 
wynaradawianiem przez Moskali. Tego poglądu 
nigdzie nie spotykaliśmy i chętniebyśmy go prze­
drukowali , gdyby nie szczupłe ramy naszego 
pisma.

Obie broszury mają wiele podobieństw i nie­
jakie różnice. Stańczyków równie jak my ko­
chają , tylko pierwsza widzi w nich zdrajców, 
druga spółkę karyerowiczów z. . . naiwnymi. To 
drugie zdanie więcej nam trafia do przekonania, 
lubo niestety! i pierwsze m iało, choć rzadko, 
niejakie podstawy. źf.

N ajnow szy  k ata log  dzienników  firmy D a j-
fis- B ru n ox  spadkobierców wykazuje, że w P a ­
ry żu  wychodzi w tym roku 1264  pism pery- 
odycznych, z których 64 wychodzi codziennie.

W Lipsku jest 82 drukarń, w których pra­
cuje 5000  osób; między tymi 1800  uczonych 
drukarzy. Doliczywszy do tego osoby zajęte w księ­
garstwie i introligatorniach można śmiało przyjąć, 
że przemysł drukarski zatrudnia w Lipsku 12 .000  
osób. Ztąd też słusznie uważają Lipsk jako 
ognisko niemieckiego przemysłu drukarskiego.

0  w y stę p a c h  M ierzw ińsk iego  pisze K u ryer  
Codzienny  między innemi: „Mierzwiński śpiewał 
partye Roberta w „Diable“ Meyerbeerowskim... 
w piekle, w jakie się, z powodu gorąca, zamie­
niła sala teatru Wielkiego.

Partya t a , prócz potężnych zasobów głosu, 
wymaga rycerskiej dystynkcyi, dramatycznego 
nastroju i wytrwałości. Wszystkie te zalety zna­
lazły się w artyście, które zdają się mu być 
wrodzonemi. W akcie drugim szczególniej śpiew 
Mierzwińskiego zachwycił słuchaczów i wywołał 
huczne oklaski. Z prawdziwie męzką energią wy­
konał on Sycylianę, ogniście, z siłą, z akcentem 
bohaterstwa, atakując wysokie tony z taką pe 
wnością, jaką rzadko spotkać można. W  akcie 
czwartym grą dramatyczną i artystycznem zalecał 
się przeprowadzeniem. W ogóle partya Roberto 
wykonaną była po mistrzowsku, a odegraną 
świetnie. W  Mierzwińskim podziwiać należy dy- 
stynkcyę i męski wdzięk, a nadto pewną odrębną 
naturalność akcyi, tak trudną w operzeu.

C h orągiew  k o śc ie ln ą  z roku 1482  znaleziono 
w zeszłym tygodniu przypadkowo na strychu 
kościoła rumuńskiego (grecko wschodniego) w miej­
scowości komitetu temeseńskiego Roman Szt. Mi- 
haly. Napisy na chorągwi po jednej stronie są 
słow iańskie, po drugiej wołoskie. Te ostatnie 
należą do najdawniejszych zabytków piśmiennictwa 
rumuńskiego, a co najwięcej godnem jest w nich 
uw agi, nie są wypisane cyryliką, ale literami 
łacińskiemi. G az. Lwow ska.

Przegląd polityczny.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że morawsko- 
szląski wyższy sąd krajowy zażądał z polece­
nia m inistra  i kierownika m inis te rs twa sp ra ­
wiedliwości od wszystkich krajowych i powia­
towych sądów n a  S z l ą s k u  s z c z e g ó ł o w e g o  
s p r a w o z d a n i a ,  w j a k i m  j ę z y k u  o d ­
b y w a ł y  s i ę  w t y c h  s ą d a c h  rozprawy, 
a to w okresie począwszy od 1 stycznia 1850 
aż do wydania rozporządzeń ministeryalnych, 
mocą których język niemiecki został zapro­
wadzony jako wyłącznie urzędowy. Pomienione 
sprawozdania, które mają być sporządzone na 
podstawie akt zachowanych w regis taturze ,  
winny być wysłane do 26 b. m. a zadaniem 
ich stwierdzić, które języki winny być u w a­
żane w czasie przytoczonym w m yśl §. 13 
ordynacyi sądowej za języki w kraju używane 
i jak  się miały rzeczy w "Szląsku przed r. 1850.

Wiedząc, z jakich żywiołów sądy na Szląsku 
są złożone, i że dotąd  prawie wyłącznie przy­
najmniej na wyższych posadach samymi N iem ­
cami, zwolennikami centralizmu, są poobsa- 
dzane, —  nie oczekujemy z ich sprawozdań 
przychylnych dla równouprawnienia języka 
polskiego opinij. — Mimo to w dziennikach 
centralistycznych wiedeńskich już się rozlega 
srogi „krzyk boleści*. Zapewniają najpierw,
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że nigdy na Szląsku nie był używany inny 
język prócz niemieckiego. W ołają, że dotych­
czas panował tam mir narodowościowy a teraz 
zaburzonym zostanie. Przysięgają, że na Szlą­
sku je s t tylko gubiąca się niemal mniejszość 
Czechów i Polaków, którzy nawet nie mówią 
po czesku i polsku, tylko jakiemiś narzeczami 
mało znanemi!!

Pytamy się, czy podobna je s t posuwać da­
lej złą wiarę i bezczelność? I takie organa 
pozują na kierowników opinii publicznej'.

Sprawa d w u r o c z n e g o  o k r e s u  b u d -  
w e g o, o której wielorakie obiegały 

e i która dziennikom centralistycznym 
powód do podniesienia ogromnej jak 

te wrzawy przeciw obecnemu gabinetowi 
>y gwałcącemu przepisy konstytucyi o co- 
jem uchwalaniu b udże tu , redukuje się 

ostatecznie do następującego stanu rzeczy:
Jak  wiadomo polecono pojedyńczym mini­

sterstw om , aby rozpoczęły przygotowawcze 
^ ra c e  do b u d ż e t u  n a  r o k  1882, tak aby 
ministerstwo skarbu było w możności zesta­
wienia budżetu w miesiącach wrześniu i pa­
ździerniku i przedłożenia go w listopadzie 
Radzie państwa. Równocześnie jednak miały 
pojedyncze ministerstwa otrzymać instrukcye, 
aby przystąpiły bezzwłocznie po ukończeniu 
tej pracy do zestawienia potrzeb państwowych 
n a  r o k  1883. Stosując się do tego zlecenia, 
pojedyńcze władze będą mogły ułożyć preli­
minarz budżetowy do końca roku bieżącego, 
skutkiem czego ostateczne zestawienie budżetu 
na r. 1883 mogłoby nastąpić około kwietnia 
r. 1882, wniesienie zaś do Rady państwa już 
w maju lub czerwcu. Gdyby przeto obrady 
budżetowe, jakie mają być rozpoczęte w naj­
bliższej sesyi, miały się przeciągnąć do czer­
wca roku przyszłego, co, jak świadczą obrady 
w ubiegłej sesyi, nie należy do rzeczy nie­
możliwych, w takim razie rząd, korzystając 
z tej sposobności, wezwałby Radę państwa, 
aby przystąpiła bezzwłocznie do dyskusyi nad 
budżetem na r. 1883.

Polit. Corresp. dowiaduje się, że król Hum­
bert wystosował 18 sierpnia, jako w dniu u- 
rodzin cesarza au3tryackiego nadzwyczaj ser­
deczny telegram gratulujący, na który równie 
serdecznie odpowiedziano. Omawiając ewen­
tualność zjazdu króla włoskiego z cesarzem, 
powiada Polit Corresp., że w tym względzie 
nie było ani urzędowego, ani poufnego za­
pytania, ani też żadnych rokowań. Odwiedzi­
ny królewskie mogą być uważane jako rzecz 
bardzo praw dopodobna, żadną miarą jeknak 
jako fakt, który niewątpliwie nastąpi.

Fremdenblatt umieszcza a r ty k u ł, widocznie 
inspirowany, w którym donosi, że baron L a -  
p e n n a uda się niebawem do Bośnii i Her- 
cogowiny w celu inspekcyi sądów tamtejszych. 
Po powrocie obejmie przewodnictwo w komi- 
syi, złożonój z delegatów rządu austryackiego 
i węgierskiego, delegata rządu bośniackiego 
i jednego członka stanu sędziowskiego w kra­
jach okupowanych —  której zadaniem będzie 
uregulowanie s ą d o w n i c t w a  w Bosnii i 
Hercogowinie. Zarazem oświadcza pomieniony 
dziennik, iż misya barona Lapenny nie bę­
dzie polityczną, lecz fachową.

D zień wyborów do parlam entu  francuskie­
go w dniu 21 b. m. odbytych, był, jak  już  
w przeglądzie politycznym wspomnieliśmy, 
zwycięskim dla republikanów , a specyalnie 
jeszcze zwycięskim dla G am betty. W praw ­
dzie nie można powiedzieć, aby blask jego 
osobistej powagi zyskał w iele, ale w p ł y w  
w k a ż d y m  r a z i e  w z r ó s ł  w t y m  s a ­
m y m  s t o s u n k u ,  w j a k i m  p r z y b y ł o  
w I z b i e  j e g o  s t r o n n i k ó w .  S tronni­
ctw a reakcyjne poniosły dotkliw ą k lęskę, na 
k tórą  zresztą z góry były przygotow ane i 
w w ielu dawniejszych swoich okręgach wcale 
kandydatów  nie staw iały.

N ajcięższą klęskę ponieśli, ja k  się spo­
dziewać należało, ł t o n a p a r t y ś c i .  S tra ­
cili oni 27 krzese ł na rzecz republikanów , 
a 2 na rzecz m onarchistów , to je s t zwolen­
ników królestw a. M o n a r c h i ś c i  stosunko­
wo stracili niew iele, gdyż zwyciężeni zo­
stali przez republikanów  w 14 m iejscach, 
ale za to w 7 okręgach, k tóre  w poprze- } 
dniej Izbie by ły  reprezentow ane przez re ­
publikanów , w ybrani zostali m onarchiści, a 
bonapartyści także 2 krzesła  na rzecz mo- j  
narchistów  stracili. Tym  sposobem stra ta  
stronnictw a monarphicznego wynosi tylko 5 
krzeseł.

Jednę jeszcze ważną okoliczność w ykaza­
ły  ostatnie w ybory, mianowie, że żywioły 
r a d y k a l n e  w P aryżu  nie są jednakże  tak  ; 
silne, ja k  to zazwyczaj głoszą R ochefort i 
tow arzysze. F a k t  nowo udowodniony, że j  

tylko mniejszość ludności P aryża  należy do 
n ieprzejednanych, m a niem ałą doniosłość. 
P opierając am nestyę komunistów, G am betta 
okazał w ielkie zaufanie do P aryżan  i nie 
zaw iódł się na nich. M ieszkańcy stolicy o- 
kazali, że są wszyscy r e p u b l i k a n a m i ,  
a  w znacznej m n i e j s z o ś c i  tylko n i e ­
p r z e j e d n a n y m i .

Niemcy bardzo kwaśno przyjmują powo­
dzenie Gambetty w ostatnich wyborach, uwa- 
żając go zawsze za r e p r e z e n t a n t a  i d e i  
odwetowej. Charakterystyeznem jes t w tym 
względzie, co napisał dziennik berliński „Na-
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tional Zeitung* jeszcze w przeddzień wybo­
rów francuskich, kiedy jeszcze rezultat mógł 
być wątpliwym. — Oto jak się pomieniony 
dziennik wyrażał:

„Zarówno jak dla Francyi tak i dla za­
granicy główny punkt ciężkości i znaczenie 
wyborów francuskich leży w tem , jak one 
rozstrzygną o losie Gambetty. Może geniusz 
tego człowieka i jego potęga m oralna są prze­
ceniane — niemniej jednak uchodzi on za wła­
ściwego dzisiejszego męża stanu i kierownika 
Francyi, a jutrzejszego męża przeznaczenia. 
W ystępując często jako reprezentant i dusza 
polityki odwetowej, która w jakikolwiek spo­
sób. czy to w ojną, czy loiką faktów, czy 
wreszcie wieczną sprawiedliwością dziejową, 
pomści Sedan i oderwanych od Francyi sy­
nów znowu z nią połączy, Gambetta umie 
w oczach Francyi zaćmiewać i w łaskach u 
ludu wyprzedzać wszystkich swoich współza­
wodników, a zarazem przyszłość całego kraju 
ze swojemi własnemi łączyć losami. Gam­
betta wie, że Europa na niego patrzy, że 
oczekuje po nim czegoś, co się na teraz je ­
szcze określić nieda, i że od śmierci Thiersa 
jest on jedynym geniuszem politycznym we 
Francyi w wyższem znaczeniu tego wyrazu. 
Dla Niemiec — tak kończy swój artykuł dzien­
nik berliński — najważniejszą jest rzeczą wy­
bór lub nie wybór Gambetty w Belleville. 
Zwycięstwo Gambetty odrazu uczyni go naj­
potężniejszym i najbardziej wpływowym mę­
żem we F ran cy i, a wtedy dobrze zrobimy, 
gdy na wszelki przypadek trzymać się bę­
dziemy bacznie i w pogotow iu; jego klęska 
uwolniłaby rządy prezydenta Grćvego na czas 
długi od niebezpiecznego współzawodnika, 
a Francyi zapewniła spokojny i trwały rozwój 
jej pomyślności materyalnej i postępu ducho­
wego, ku któremu od lat dziesięciu zmierza, 
porzuciwszy wielkoświatowe plany zaborcze. “ 
Pragnienia te jak  wiadomo, nie spełniły się.

Dziennik berliński „Post,* stojący jak  wia­
domo w bliskim stosunku do kanclerza nie­
mieckiego, zamieszcza uwagi godny artykuł
0 stanowisku B i s m a r k  a wobec ruchu an- 
t i s e m i c k  i e g o .  Wolnokonserwatywny ten 
dziennik rozróżnia u r z ę d o w e  zapatrywania 
kanclerza od o s o b i s t y c h .  Ustawa pań­
stwowa z dnia 3 lipca 1869 przyznała żydom 
wszystkie obywatelskie i państwowe prawa, 
a pokąd ta ustawa jest prawomocną, wszel­
kie posądzenie Bismarka o dążności antiży- 
dowskie, musi być uważane jako oszczerstwo. 
Na każdym kroku książę zastrzega się czyn­
nie przeciw podobnemu zarzutowi. Ale z o s o ­
b i s t y c h  swych s y  m a  t y j  nie potrzebuje 
on nikomu zdawać sprawy, chociaż całemu 
światu wiadomo, że wszystkie dowody zaufa­
nia, jakie kanclerz otrzymuje, są pochodzenia 
chrześciańsko-germańskiego, w s z y s t k i e  zaś  
n a p a d y  w y n i k a j ą  z ż y d o w s k i e g o  
ź r ó d ł a .  W całej prasie niemieckiej, nie wy­
łączając nawet Austryi ■— powiada „ P o s t* —•- 
nie znamy ani jednego p r z e z  ż y d ó w  wy­
dawanego dziennika, któryby nie wypowiadał 
otwarcie wojny B i s m a r k o w i .  Nienawiść
1 złość, nieufność i pogardę zasiali ż y d o ­
w s c y  publicyści i mówcy i s a m i ,  n i e c h  
p r z y p i s z ą  s o b i e ,  j e ż e l i  t o  d r z e w o  
g o r z k i e  w y d a ł o  o w o c e .  Bismark nigdy 
nie apostołował nienawiści ras i nie zasłużył 
na namiętny antagonizm prasy żydowskiej. 
Niech ludność izraelicka wytępi przedewszy- 
stkiem j a d o w i t e  z i a r n a ,  z a s i a n e  p r z e z  
d z i e n n i k i ,  g i e ł d o w e  i r e p o t e r s k i e ,  
a groźniejszym aniżeli ruch antisem icki, jest 
agitacya przeciw Bismarkowi.* Artykuł ten 
wywoła niezawodnie burzę w niemieckiej p ra­
sie liberalnej.

Z szczególnem zainteresow aniem  oczekują 
w Niem czech odsłonięcia p o s t a w y  d e m o -  
k r a c y i  s o c y a l n e j  przy w yborach. S o - 
cy  a l i ś c i  po raz pierw szy przystępow ać będą 
do urny wyborczej pod panowaniem  przeciw 
nim skierow anych p r a w  w y j ą t k o w y c h ;  
nadto w najgłów niejszych ich siedzibach 
istn ieje s t a n  o b l ę ż e n i a .  O tw arta więc a- 
g itacya wyborcza sta ła  się dla nich całkiem  
niem ożliw ą, a ta jna  utrudnioną znacznie. 
Mimo to poczynili oni wszelkie przygotow a­
nia wedle możności i w c a ł y m  s z e r e g u  
o k r ę g ó w  w y b ó r  c z y c h  k a n d y d a c i  
s o c y a l n i  s t o j ą  g o t o w i  d o  w a l k i .  
To zdaje się być pewnem —  tak  przynaj­
mniej przypuszczają dzienniki niem ieckie — 
że nowych m andatów socyaliści nie zdobędą 
sobie, prawdopodobnie jed n ak  zdołaj i się 
utrzym ać w dotychczasowej liczbie, a w wielu 
okręgach są na tyle silni, że jakko lw iek  o 
zwycięztwie nie m yślą, to jed n ak  będą czyn­
nikiem decydującym  przy spodziewanych w y­
borach ściślejszych. W  jak im  k ierunku so­
cyaliści działać będą w tym  ostatnim  razie, 
to pozostaje dotychczas kw estyą o tw artą, 
a niezaprzeczenie ważną dla ostatecznego 
rezu lta tu  wyborów. J a k  sądzą, okażą się tu  
dwa krzyżujące się prądy. R az socyaliści 
m ają w łasny interes w tem , aby dopomódz 
do zwycięstwa kandydatom , którzy będą się 
sprzeciwiać przedłużeniu nadal ustaw  anti- 
socyalnych. Są to mianowicie postępowcy 
i — o ile zachowanie się w poprzedniem gło­
sowaniu świadczyć może —  znaczna część 
stronnictw a centrum . Z drugiej strony za­
chodzi pytanie, czy natchnionym  duchem  
socyalnej reform y projektom  kanclerza nie 
uda się pozyskać socyalistów za pomocą ja -
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kichś w yraźniejszych przyrzeczeń. P rzypo­
m inają w tej m ierze, iż na poprzedniej se­
syi parlam entu  socyalni deputow ani nie b a r­
dzo się odwracali od wniosku o ub zpiecze- 
niach robotnicych, a L iebknecht pow itał 
w Bism arku pewnego rodzaju współtow arzy­
sza idei. W n i o s e k  o u b e z p i e c z e n i a c h  
d l a  s t a r c ó w  i i n w a l i d ó w  jeszcze w ię­
cej pozyskać sobie może poparcie socyali­
stów, a przeto i ta  ew entualność nie je s t 
wykluczoną, że s o c y a l i ś c i  w danych o- 
kolicznościach dać mogą swoje głosy za go­
spodarczą polityką ks. fiism arka.

Dziennikom petersburskim  donoszą z K i­
jow a, że panujący książę A leksander hesko- 
darm sztadzki podał przez swojego pełnomo 
cnika, barona Giinsburga, prośbę do kijow ­
skiego jen e ra ł-guberna to ra  D rentelna, o w y­
danie mu św iadectw a, upraw niającego do 
nabyw ania m ajętności ziem skich w guber­
niach południowo-zachodnich. Pow iadają, że 
je n e ra ł D renteln znajduje się z tego powodu 
w wielkim kłopocie, bo odmówić prośbie 
księcia nie śmie, tem  bardziej, że książę 
upatrzy ł już dla kupna jed en  z wielkich 
m ajątków  na U krain ie, z drugiej zaś strony 
cała  praw ie prasa rosyjska bije  na alarm 
z powodu ew entualnej, w razie pozwolenia, 
i n w a z y i  N i e m c ó w  d o  k r a j u .  Ja k  to 
się rozstrzygnie? nie wiadomo jeszcze.

Rolnictwo, lianie! i przemysł
Spraw ozdanie  ta rg ow e.

Kraków, 20 sierpnia. 
Ceny na naszym ta rgu  były  następujące:

Złr ct. Złr. ct.
P szen ica  biała . . <* od 11 — do u 75

żółta Ô • O
2 * 77 11 50 77 12 ■—

czerw, o l_
O n 11 50 77 12 V

Zyto nowe . . . . *
n 8 30 77 8 •70

Jęczmień: lep. gat. N
OJn 77 7 50 V 8 —

gorszy .
o 77 7 25 77 7 50

O w i e s .................. £  a ś
n 5 55 77 5 95

Groch: wrzący . . C J ć
rt 7) 8 —

V 8 50
pastewny . S u

o ^ V 7 50 77 7 75
Fasola: biała . . .

i § 77 — — 77 — —
p s tr a . . . i ® V — — V — —

T a ta rk a  ............... V 77 7 75 7) 8 —

Kukurudza............ o 77 — — 77 _ —
Cinquantin............ Uo 77

— —
77

— —
Nasiona o le jn e : rl

rzepak zim ow y. raM 77 12 75 77 13 —
Koniczyna: czerw. 77 — —

77 — —
b ia ła . V — — n — -

Rubel 125.00. Marka 57 .40 .

Rozmaitości.
Miasto nasze zaczyna się powoli ożywiać 

po kilkutygodniowej ciszy. Wracają i swoi 
i przejezdni z kąpiel i Zakopanego; furki gó­
ralskie przesuwają się coraz częściej po uli­
cach ; tym razem z w o ż ą  gości z miłych wi- 
łegiatur.

Młodzież szkolna wraca również po spędzo­
nych wakacyach, zakupuje książki aa nową 
kampanię ; rodzice troszcząc się o ulokowanie 
dzieci przybywają z niemi i szukają stancyj. 
Ztąd też ruch po ulicach, widzimy wiele twa­
rzy obcych, często zaturbowanych, bo to i tru­
dno znaleść nieraz odpowiednie umieszczenie 
dla dziecka, które się kocha, które pragnęło­
by się mieć przy sobie na zawsze.

Koncert. We Środę dnia 31 sierpnia b. r. 
dany będzie wielki koncert (m onstre-concert) 
w ogrodzie Strzeleckim na dochód wdów i sie­
rot po kapelmistrzach wojskowych. Między in- 
nemi wykonają połączone orkiestry pułku 56 
i 13 „ d r u g i  W i e n i e c  P o l s k i *  p. M au­
r y c e g o  S i e b e r a .  Jest to zupełnie nowy 
utwór autora, którego „pierwszy* W ieniec  
z takim entuzyazmem przyjęto, i który w yszedł 
w układzie fortepianowym, a z orkiestry przez 
autora przełożonym , w księgarni Frommera 
w Krakowie.

W  razie niepogody odłożonym będzie kon­
cert ten na jeden z następnych dni pogodo- 
dnych.

Kradzież św ię tokradzka. W nocy z 26 na 
27 b. m. zakradł się złodziej do kościoła N. 
P. Maryi w Krakowie, poodrywał zamki u skar­
bon, zabrał z nich pieniądze złożone na ofiarę 
i umknął bramą od strony ulicy Floryańskiej, 
ukręciwszy u niej kłódkę i odsunąwszy rygiel. 
Do tej pory nie zdołała polieya wejść na ślad 
świętokradzkiego, lecz dość skromnego w wy­
borze zdobyczy złodzieja.

Dzika n a tu ra .  Przed dwoma tygodniami 
udał się p. Franciszek Bryniarski , obywatel 
krakowski, wraz z 12-letnią córeczką swoją na 
spacer w okolicę R akow ic; dla przyjemności 
własnej czy dziecka wystrzelił tam p. B. 
w rzeczułkę z kieszonkowej krucicy. Na strzał 
ten przypadł włościanin Łukasz Głóch z oko­
licy, mieniąc się być polowym , obalił p. B 
na ziemię i począł go w okropny sposób nie 
już bić, ale mordować. Można sobie wyobra­
zić krzyk dziecka, widzącego, jak ojca mor­
dują, a napastnik był tak zaciekły, że ludzie, 
co się z lec ie li, bali się wydobyć nieszczęśli­
wego z rąk takiej bestyi.

Zbity i zmasakrowany, z podartem zupeł­
nie ubraniem udał się p. B. do dworu, gdzie 
go wraz z dzieckiem , zapadającem co chwilę 
ze strachu w spazmy, przyjęto; dwór wypo- 
powiedział natychmiast służbę owemu zwie­

rzęciu , a Sąd karny krakowski rozstrzygać 
będzie niebawem sprawę i, spodziewamy się, 
uwolni na dłuższy czas okolicę ulubionych dla 
Krakowian spacerów od tak niebezpiecznego 
stworzenia.

F a łsze rz  pieniędzy. Polieya krakowska
przytrzymała dnia 22 b. m. i odstawiła do 
sądu karnego Karola Pająka, górnika z Żarek, 
w powiecie chrzanowskim , który od paru ty­
godni zajmował się w lesie bielańskim wyra­
bianiem fałszywych jednoreńskówek z cyny, 
powlekając takowe żywom srebrem.

Dziennik Polski zawiera w Nrze 196 na- 
następujące oświadczenie: „Gazeta Krakow­
ska* zwraca naszą uwagę na opuszczenie źró­
dła, z którego czerpaliśmy korespondencyę 
Dra Antoniego J ... z Kamieńca Podolskiego. 
Stało się to tylko przez omyłkę zecera i chę­
tnie wyznajemy, żeśmy rzeczoną koresponden­
cję  wyjęli z „Gazety Krakowskiej*. Oświad­
czenie powyższe przyjmujemy.

Ze S try jsk ieyO 16 sierpnia. —  W tutejszej 
okolicy zdarzył się ciekawy fakt. Pewien właści­
ciel dóbr, znany z pielęgnowania i dozoru lasów, 
sprzedał kilkadziesiąt morgów lasu przestarzałego. 
Zaraz w tydzień po tej sprzedaży dostał na 
ćwiartce pismo ze starostwa tej dosłownej treści: 
„L. 5895 Do przełożeństwa obszaru dworskiego 
w N —  Wzywam p. przełożonego obszaru dwor­
skiego, ażeby mi doniósł, kto jest nabywcą lasu 
w drodze kupna w N. położonego i pod jakimi 
warunkami las ten zakupiony został. X. 28 Lipca 
1881. c. k. starosta Z.“.

Nakaz ten wydany w zamiarze fiskalnym, aby 
kupca obłożyć podatkiem dochodowym. Pytanie 
dla jurystów ciekawe, czy właściciel lasu jest 
obowiązany zadość, uczynić wezwaniu starostwa 
i czy to wezwanie jest prawne, albowiem wygląda 
coś na chęć zaglądania komu do kieszeni. W 
ogóle czy takie postępowanie zgadza się z kon­
stytucyjną formą rządu. —

W Stan is ław ow ie  odbyło się dnia 18 b. m. 
galowe pr/.edstawidnie teatralne, z którego p o ­
łowa czystego dochodu, przeznaczoną została 
wedle „Głosu Stanisławowskiego* na rzecz 
bursy imienia Kraszewskiego. W edle tegoż 
dziennika odegrano w tamtejszym teatrze dnia 
21 b. m. komedyę Fredry „Zemsta za mur 
graniczny* na dochód „Towarzystwa izraeli­
tów postępowych.*

Śm ierć od p io runa ,  ponieśli małżonkowie 
Siergiejew w Warszawie. P. S. był właścicie­
lem statku parowego „Dorota* używanego 
w dni powszednie jako holownik łodzi, wywo­
żących zwir i piasek z koryta W isły, za po­
mocą specyalnej maszyny wydobywany, w dni 
zaś świąteczne do przewozu osób na Saską 
kępę. P. S. wracał właśnie po skontrolowaniu 
dochodu z przewozu brzegiem W isły wraz 
z żoną do domu na Szmulowiznę —  gdy w tem 
naprzeciwko Bednarskiej ulicy piorunem oboje 
rażeni zostali. W szelkie środki ratunku oka­
zały się bezskuteczne; dziewięcioro dzieci zo­
stało sierotami.

Krzepice, miasteczko 3 '/2 mili od Częstochowy 
odlpgłe, zgorzało prawie do szczętu, ocalała bo­
wiem tylko jedna ulica z kościołem.

Słynny „Kiejstut*, koń wyścigowy p. L Gra­
bowskiego, przedwcześnie skończył swój pełen 
tryumfu żywot, napełniając żałobą nasz świat 
sportowy. „Kiejstut* legł na placu walki na to- 
rze w Carskim Siole. „Wziąwszy* przeszkodę, 
dzielny biegun padł i  już nie wstał więcej — po­
dobno w skutek pęknięcia serca. Jeździec, (po­
rucznik Gorczaków) odniósł lekkie stłuczenie 
głowy.

Na Syberyi znajduje się dotąd jeszcze wedle 
„Katolika“ 270 księży polskich.

Bliski koniec św ia ta  przepowiadał już nie 
jeden bzik lub spekulant; tym razem ma on 
nastąpić już na pewne. W  drukarni Karola 
Mindego w Lipsku wyszła broszura jakiegoś 
mniemanego francuskiego profesora astrono­
mii, który koniec świata zapowiada na dzień 
2 8  b. m. W  cyrkularzu do księgarzy mówi 
Karol Minde między innem i: „Proszę bardzo 
nie mięszać książki sławnego uczonego fran­
cuskiego z innemi partaninami, które mają po­
dobny tytuł. Na podstawie swoich gruntownych 
badań wykazuje sławny astronom w s p o s ó b  
u d e r z a j ą c y  i n i e z b i t y ,  że katastrafa 
końca świata musi nastąpić dnia 28  sierpnia 
b. r. Ja dostarczyć mogę tylko za gotówkę, 
jednak nie robisz pan żadnego ryzyka biorąc 
większą ilość tego pisemka, które zrobi wiel­
kie wrażenie, gdyż ja niesprzedane egzempla­
rze z k o ń c e m  t e g o  r o k u  p r z y j m ę  
w g o t ó w c e . *  Jak dobrze, że chociaż księ­
garzy uspokoił wydawca tem ostatniem przy­
rzeczeniem.

Ż ałoba  d w o rsk a  za ży jęcego księcia. Pra- 
witelstwiennijj Wiestnik ogłosił urzed'owo dzie- 
s:ę ciodniową żałobę, z powodu śmierci księcia 
E r n e s t a  II. Sachsen - Koburg - Gotha. Ponie­
waż jednak ten książę żyje, a umarł niedawno 
pod Wiedniem książę A u g u s t  L u d w i k  W i k ­
t o r  Sachsen r Koburg - Gotha, więc poinformo­
wana lepiej „St. Petersburger Ztg.“ poprawiła 
tę pomyłkę u siebie, bez podania jednak powo­
dów tej zmiany tekstu urzędowego dziennika. 
Inny dziennik niemiecki, „St. Petersburger He­
rold,* umieściwszy nazajutrz sprostowanie tej po­
myłki z obszernem wyjaśnieniem właściwego 
stanu rzeczy, wezwał „Prawitelstwiennego Wie- 
striika,* ażeby tak grubą pomyłkę sprostował. 
Lecz urzędowy dziennik moskiewski nie uważał 
tego za stosowne uczynić, i tym sposobem żałoba 
dworska ogłoszoną została urzędowo, odbyła się 
za żywego księcia, a zmarły nie doznał skut­
ków etykiety dworskiej w Petersburgu.
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Armia m alców . Rada e  unicypalna paryzka 
uchwaliła ostatecznio, że nauka wojskowa ma 
byc w szkołach komunalnych obowiązkową i że 
dawno już projektowano bataliony malców mają 
być utworzone; pociągnie to za sobą koszta 
w kwocie 250.900 franków. Każdy batalion skła­
dać się będzie z czterech kompanij po 100 „lu­
dzi41. Wielcy ci żołnierze, z których najmłodszy 
musi liczyć 11 lat skończonych, otrzymają kara­
b in , bluzę, spodnie, rzemienny pasek i beret 
(okrągła p łaska czapeczka baskijska).

Sąd handlowy warszawski ciekawą wielce są­
dził sprawę. Szło tu o weksel, który w oznaczo­
nym terminie z powodu siły  wyższej protesto­
wanym nie był. Znajdował się on po przejściu 
rozmaitych kolei w rękach firmy Kohen i syn 
w Elizawetgradzie w chwili rozruchów antisemi- 
ckich, i wraz z inneini jej aktywami dla zabez­
pieczenia złożony został na odwachu pod straż 
władzy wojskowej. W tymże czasie minął termin 
protestu. Z tej racyi weksel ów wracał taż 
samą drogą, jaką doszedł do firmy K„ zatrzymał 
się jednak na indosancie kupcu T. w Warszawie, 
który wypłaty odmówił, twierdząc, że z powodu 
niezaprotestowania, indos co do niego upadł. Sąd 
handlowy zdanie p. T. potwierdził —  nie uzna­
jąc rozruchów antiscmickich w Elizawetgradzie 
za siłę wyższą. Od wyroku tego założoną ma 
być apelacya do izby sądowej Warszawskiej.

B 0 L  GŁOWY

Ostateczny wyrok stanowić będzie dla tamtej­
szych stosunków ważny prejudykat w sprawach 
tego rodzaju; nasza ustawa nie zna wcale eks- 
cepcyi s iły  wyższej w podniesieniu protestu we­
kslowego.

Na honor, mam pewien skrupuł pozbawiać 
życia człowieka tak młodego jeszcze jak pan. 
Upokorz się, przeproś mnie, a gotów jestem da­
rować ci życie." — Tak przemawiał Lolo, zuch 
na pozór wielki, lecz w rzeczywistości tchórzli­
wego serca, — kiedy wpadłszy w aferę pojedyn­
kową, ujrzał wymierzoną w swe piersi lufę pi­
stoletu.

„Ach niewzruszony młodzieńcze!11 —• wykrzy­
kuje Lolo, oblany śmiertelnym potem, gdy pier­
wsze wezwanie nio skutkowało, — więc chcesz 
koniecznie odgrywać rolę bohatera, choćbyś ją  
miał śmiercią opłacić ? Więc nie myślisz się upo­
korzyć v

„Nie m yślę!" rzekł zatwardziały przeciwnik.
„Otóż to mi się właśnie podoba! Brawo mło­

dzieńcze! — rzecze Lolo, trzymając się już ledwie 
na nogach. — Twoja duma zaszczyt ci przy­
nosi, i skoro niechcesz prosić o życie, ja  ci je 
darowywam!“ I  z miną tryumfującą opuścił s ta ­
nowisko, zostawiając na placu przeciwnika i cor­
pus delicti swojego tchórzowstwa.

T E A T R  L E T I S T I .
R e p e r t o a r .

Niedziela 28 s ie rp n ia : „K onkurent i mąż"
kom. w 2 aktach J .  K orzeniow skiego, p ie r­
wszy występ p. Jasinow skiej i „O krężne" 
kom. ze śpiewam i w 2 aktach J .  K orze­
niowskiego.

Poniedziałek 29 sierpnia  : „Rewizor P e te rbu r- 
sk i“ kom. w 5 ak t. N. Gogola.

Wtorek 50 sierpnia: „W ielkie bractw o" kom. 
w 5 akt. J .  A. F red ry  (syna).

Środa 31 sierpnia: „Świeczka zgasła" , „C hło­
pi arystokraci" i „K alosze".

Czwartek 1 w rześn ia: „Starośw ieczyzna i P o ­
stęp czasu" kom. w 4 akt. J .  N. Karaib­
skiego.

bobotu ■> w rześnia: „N aczelnik W ydziału"
kom. w 4 akt. z francuskiego po raz p ie r­
wszy, benefis panny Stachowicz.

Telepramy „G-azety M o w s łie j" .
Rzym 27 sierpnia. Dziennik „I ta lie" ,  

omawiając pytanie co do podróży króla 
do Wiednia i Berlina, stwierdza, że przy­
jęcie, jakie wiadomość o tćj podróży do­
znała, dowodzi, jak  znakomite są stosunki

między W łochami a Austro - W ęgram i i 
Niemcami, owymi naturalnymi sprzymie­
rzeńcami Włoch. Jeże l i  podróż przyjdzie 
dę skutku, czego sobie bardzo życzyć na­
leży, będzie ona bardzo szczęśliwein wy­
darzeniem , które skonsoliduje znaczenie 
Włoch i wpłynie na utrzymanie europej­
skiego pokoju.

W a sy hng ton  27 sierpnia. Prezydent 
Garfield miał w nocy lekkie delirium, 
które rano znowu zidkło; stan ogólny 
chorego jest niezadowalniający —  mo­
że on używać pokarm tylko w płynie.

P a r y ż  27 sierpnia. Wiadomości z Sous- 
se (Algier) wywołują wielki niepokój; 
maroderzy napadają okolice graniczne 
plądrują je i mordują mieszkańców.

Londyn 27 sierpnia. Angielskie dzien­
niki podają pogłoskę, że przy wylą­
dowaniu w Dzeddah uwolnili Arabowie 
Midhata baszę i niechcą go wydać.

MIGRENĘ
A t B R A S S I C O N

CIERPIENIA NERWOWE 4? 
GŁOWY ^

ZAW ROTY ^
MDERZENIA KRWI 

DO GŁOWY

j - ’R E P A R A T  R o ś l i n n y

KROPLE OD BÓLU GŁOWY 
WŁ. RUSSYANA

Każdy flakon opatrzony 
etykietą z własnoręcznym trój­
kolorowym podpisem*

Chemiczno - farmaceutyczne Laboratorium W ł. Russyana w  Warszawie ul. Bracka Nr. 2. —  
Składy; w Krakowie, w a p t-e e  pod „Tygrysem" Seniora F .  Gralewskiego; E. Stockmara pod „Sło- ł 

nietn" ; A Tran czy ńskiego pod „Zł. Koroną" Rynek główny. Cena flakonu 1 złr. 226

J edna z n ajd aw n iejszych  
firm  w  B ordeaux, p o sia ­
dająca najlepsze rozgatun- 

k o w a n e  w in a ,  ży czy  sobie  
ustalić p o w a żn ą  raprezenta- 
cyę w  n a szy m 'k ra ju  przez 
specyalnych A g en tó w  lub  
też ludzi p osiadających  roz­
ległe stosunki. Oferty adre­
sować; 266 1 ?

M r. C A R P E N T E Y  et Cie, 
3 4 6 , roue de T m lon se  d Bordeaux (F ran ce).

OGŁOSZENIE.
Z wielu stron zapytywana, czy 

Instytut mój dla panien nadal u- 
trzynr/w ać będę, odpowiadam ni- 
niejs.-.em, że kurs nauk w zakre­
sie wyższ .go gimnazyum rozpo­
cznie się w mej p e n s y  i d. Śgo 
września b. r.

Ki.'-olma Krynicka
przy ul. \Yiślnej pod Nr. 1 7 6 , 

203 1-? w domu adwokata Retingera.

J. BAJER
M A G A Z Y N  I F A B R Y K A
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przy ul. Grodzkiej 8 9 , w do::iu 
Wgo Gotbla

p o leca  1*. T. P ub liezn  ści e leganck i i 
gustow nie  w ykonane w i roby z bursz 
nu, rogu, p ian k i, k ośc i iłon iow ej, d rze ­

wa, kar>- n ia, m a r a u r u  i m etalów  
f  . . .  . j a t o  to :
ta j  ..1 p iankow e, cyg a rn iczk i, cybuchy z  
b ur iztynam i. w iśniowe, tureckie, badeń- 
skie, z  ja śm in u  o ra z portm o n e tk i, ku le  
bila a o v e , k ręg le , szachy, arcaby, do­

m ina , laski.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie ro­

boty i przystępne eony ręczy.

Tamże io ż m  pobierać naukę sz la k i tokarskie], 

'.NOW OŚĆ!!!

N IE Z E Ó fM N ?  BŁYSZCZ
( Z L ia k ie  i )

n a  o b ó w i e  p n - e  v a ż n i e
damskie i  dzi .c ię 'e, 

torebki skó rza n e  i t p . r ie  za w iera -  
ł , w sobie czyści żyw icznych  lub ja -  

ichkolw tek szkod liw ych  i. a tcrya łów  
za tem  k o n s e r w ą c y  skórę. 
nti-Y a j B  & 0 di> i e j s z yŁ ś rod  ek do 
bez  ̂j11 lnia °i)u"  1 w czyst .ści, nawet
f e n nw C e k ic f Wd0,:,UjakWp0'

p o d p . ? ^  p r e j R z ny r  7 cc 
względem u  . in v j-^ b  anX i '  
na co mamy niezaprzeczalne dowody

K KOL I!ZACA w K rakow ie.

K C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: [j]

KIML ZBZETZTEIEŁ i  S P Ó Ł K A  f
G  ̂ Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla j 
[}ł Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także | 
gj wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka­
ru żdej jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach.
£  C e n n i k .

K ołnierzyki męskie i damskie w dosko­
nałym  gatunku za l/2 tuzina zlr. 
1-20 do 1*50.’

U ankiety m eskie i dam. za 6  pa r złr. 
1-80 do 2 .

Vj t u z i n a  ln ia n y c h  c h u s te k  do  tio s a  c.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

‘/ 2 t u z i n a  prawdz. franca-k ich  batysto­
wych chustek do nosa złr. 2 , 2-50, 
3 do 6 .

7j  t u z i n a  angiels, batyst, chustek do 
] nosa z najmodnit-jsz. brzegam i w ró­

żnych kolorach c. 60, zł. !, 1 - 2 0  do 3 . 
1 1 8 z t u k a  (37 łok. albo 23 '/2 metr.) do-
\  brego płótna lnianego złr. 6-50, 7-50,
j 9, 10 i 12.
J 1 sz tuka  (37 łok. albo 23‘/3 m.) i 4/ 5 
3 szlaskiego płótna złr. 1 0 , 11-50, 1 2 ,
J 12-50, 13, 14 i 16.
J 1 S z t u k a  (63 ł. albo 39 m.) :\ )  holend.
i w e b y  zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.
{ 1 s z t u k a  (63 łok. albo 42 m.) 9/e i 
{ p r a w d z i w e g o  r u m b u r s k i e g o  p ł ó t n a
; w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  od zł. 2 2  do 60.
■ 1 tu z in  ręczników lnianych od złr. 4 
' do 1 2  i tr .
1 1 S z t u k a  s/ 4 lnianego płótna na 6  prze- 
j ścieradeł b e z  SZWU od złr. 15 do 21.
p i z y f o n  na bieliznę m ęską i dam ską od 
i c. 25 do 50 c. za metr.

S  r w e t y  różnój wielkości od 8/ i  do ’%
[ „  1B/i  B k  najtaniej, od 1-50, 2, 4 złr.
i h a  n i t u r y  l n i a n e  do nakrycia stołu na

6  do 24 osób, wybór 
ii-50, 5, 7 do 50.

ogromny od zl.

G Koszule damskie.
' 7 f°nu Złr. 1-10, Z haftem wzorów, 
złr. 1-85.

^  Z dobrego holenderskiego albo rum bur­
skiego p łótna z listwa na przedzie

lub do zapinania na ram ieniu , złr- 
2 50 do 3 20.

Koszule w l e p s z y m  g a t u n k u  z haftem j 
r ę c z n y m  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. | 

W  najlepszym  gatunku i różnych rodza­
jach  złr. 3-80, 5 i 6 .

M a j t k i  d a m s k i e .
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1’20, ] 

z haftowanemi szlarkam i złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu  gładkie złr. 1-60 i 1 75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika 

złr. 2-50 i 2-75. \
S p ó d n i c e  d a m s k i e .

Zwykłe od złr. 1-60 do 2 , z dobi-ego !
szyfonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftow anem i wstawkami złr. 3-50, I
3-75, 4 i 5.

O gony  z wstawkami lub bez wstawek 
złr. 4-50, 5, 6 , 7 50 i 9. i

Spódnice z bai-chanu, g ładk ie , złr. 2  
i 2-50.

Haftowane ozdobne okładane p ika  złr. 
3-50 i 3-85

K a f t a n ik i .
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 | 

z wstawkami haftów, od zł. 3-25 do j 
3-50, z barchanu gładkie z łr. 1-20, i
1-75, i 1-90.

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr. !
2-90 i 3-20.

K o s z u le  m ę z k i e .
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listewkam i złr. 1-50, | 
2, 2-50, 2 75 i 3.

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho­
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4 .

K a l e s o n y  m ę z k ie .
Z angielskiej p ik i, wszelkiej w ielkości 1 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2-50. j

i , y irA14 ,1„ B bJ + P°ińcz? ch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skar- 
p  potelc w różnych gatunkach i kolorach.
ru . / a ™ ‘ ,U,,nf  zakuP‘ony tow ar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
tn zamieniamy albo wypłacamy za to całkow itą uależytość.

1 o dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującem u 
G pewność, że nasza usługa jest^skorą  i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi.
G
G
G
G

^ wysokim szacunkiem 
ł lh a .  M .  B e y e r  &: S p ó ł l c a  G

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wvnraw
w  K r a k o w ie ,  S u k i e n n i c e  Nr.  13 —  14. g

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatn ie. 3

& asEsa5i?K ?s5sa5asaiasasasa5HSEsasa5a£iESHsasasasasHSEsft5ESE5Esa55^

. .The H ow e“ Bicycle 
\7 V  elocypedy

W elocypedy Ho- 
wego są najwięcej 
eleganckie, robio­
ne z  na jlepszej sta  ■ 
li obciągnięte g u ­
m ą , zaopa trzone  
w ham ulce oraz  
w szelk ie  w tym  ro­
d za ju  u lepszenia, 
k tóre  k a żd y  welo- 
cyped posiadać  p o ­
w in ien , aby celowi

  s w t i u  zu p e łn ie
o dpow iadał. „ Howe* Bicycle, w sku tek  
swej p ra k tyc zn e j budow y biegnie ciągle po  
każd e j drodze sam , g d y  m a ra z  n a d r  •» 
ruch, z  w ielką  chyżością. Do ja z d y  po  gó­
rach p e d a ły  zm ien ia ją  się ta k , że  s iła  p o d ­
noszenia  podw aja  się i  bez na tężen ia  wje­
żd ża  się na  w iększe w ysokości. Do nabycia

NTÓTi l ł i e l m a  F e n z a
iv r y n k u  G łów nym  w K rakow ie  

212 6 ?

Główny sk ł ad  dla Galicyi!
W łóczek i wełn en gros i en detail z fabryki Chr. Lud. Volckart i Syn

w  Berlinie
znajduje się w handlu F. Bruno Hahn w  Krakowie ul. Grodzka L. 5 3 .

Ceny włóczek 8 Złr. za Kilo i wyżej (3 Złr. 20 ct. za funt polski), 
co zależy od koloru. G atunki są różnej grubości.

F ab ryka  powyższej firmy istnieje już  przeszło 150 la t i zyskała so­
b ie , jako  posiadająca najlepszy tow ar, sławę tak  w E uropie jak  i w A- 
m eryce. —

W łóczki wzm iankowane z powodu, że są m iękkie, bardzo elastyczne 
i pulchne i przez to robo ta  w ygląda bardzo ładnie i n ieprzepuszcza łatwo 
pow ietrza, wyborne są niety lko do haftu , robó t krzyżowych i ściegiem lecz 
także i do robót szydełkowych na kaftan ik i, spódnice, kam izelki, kam asze, 
chustki i t. d. 260 1__ ?

I

I

i

ZMIANA LOKALU.
MAGAZYN

pod  firm ą

1 1 1
o p tyk  c, k. k lin ik i  O kulist. Uniw. Jagieł.

istniejący od roku 1801.
Z a o p a trzo n y  w na jśw ieższe  i  na jgustow niejsze  to 

w ary z  brązu , skóry , d rzew a o ra z p e r fu m e ry i

przeniesionym został
do domu Nr. 8. Rynek główny

4 6 230 p rz y  w ejściu w ulicę G rodzką.

TV J a liczne zapytan ia, czy nauka w  szko le  sześc iok lasow ej  
g j  żeńskiej sw . Tom asza  przy ulicy Szpitalnej z powodu

przebudowania tejże, rozpocznie się z dniem lszym  wrze­
śnia, Zarząd szkoły ma zaszczyt odpowiedzieć', że sale prze­
znaczone na klasy, w murach s ta ry c h , zaopatrzone nowemi 
belkami, podłogami, sufitami i t. d. są suche, wybielone i wy­
m yte, a roboty około facyaty  w tym  tygodniu będą ukończon. ; 
nic przeto nie przeszkadza , aby  w p isy  rozpoczęły się jak  zwykle 
dnia 29 sierpnia, a rok szkolny  nabożeństwem d. 1 września b. r.
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G
Najnowsze wydawnictwa księgarni

«

I
w Krakowie:

Bain A. Nauka w ychow ania, przekład z angielskiego po­
mnożony rozdziałem o wykładzie języka polskiego 

Bałucki M. Romans bez miłości, szkic powieściowy z ga- 
leryi serc kobiecych 

Biernacki NI. JM. Rodoć). 'P iosnki i sa ty ry  
Bobrzyński NI. Dzieje polski w zarysie, wyd. 2gfe zwiększone, 

z 2ma m apam i, 2 tom y 
Fredro Al. hr. (ojciec). Dzieła, wydanie kompletne z por­

tretem  autora, 13 tomów 
Fredro Al. J. hr. (syn). Kom edye, wyd. 2gie uzupełnione, 

4 tom y 
Konopnicka Marya. Poezye 

Toż, w ozdobnej oprawie 
Kraszewski J. I. B ra tan k i , powieść z podania z początku 

XVIII wieku, 2 tom y 
■— Było ich dwoje, powieść
— Chore dusze, powieść w 2ch tomach 
-— Herod baba , opowiadanie dziadka
— Jak się pan Paweł żenił i jak  się ożenił, powieść
— Pod blachą, powieść z końca XVIII wieku, 3 tom y
— Przygody p. M arka Hińczy, powieść z podań życia sta- 

roszlacheckiego
— Ramułtowie, powieść współczesna
— Raptularz p. Mateusza Jasienieckiego, z oryginału prze­

pisany m utatis mutandis
Lam Jan. Koroniarz w G alicy i, czyli powagi powiatowe, 

szkice współczesne, wyd. zcie
—  Wielki świat Capowic, powieść spółczesna, wyd. 3ie 

Portius K. Przewodnik gry  szachowej, z ótego wyd. niem.
przełożył St. Tomaszewski 

[ S cherr  Jan dr. H istorya literatury  powszechnej, przełożona 
z ótego wyd. niem., w osobnych przypiskach uzupeł­
niona i w dziale literatur słowiańskich znacznie po­
mnożona przez Br. Zawadzkiego.

Przedpłata za całość, k tóra wyjdzie w 2ch tom ach 
(óciu zeszytach)

Sienkiewicz Henryk. Pisma, tom I: S tary  sługa; H ania; 
Szkice węglem; Janko m uzykant; wyd. 2gie

—  tom II: L isty  z podróży po A m eryce, wyd. 2gie
— tom  III: L isty  z podróży po A m eryce (dokończenie); 

L isty  z Rzym u i P aryża; K om edya z pom yłek
— tom  IV : Przez s tep y ; O rso; Z pam iętnika nauczyciela; 

Czyja wina? Za chlebem.
! Smolka Stan. Mieszko S tary  i jego wiek, praca uwieńczona 

nagrodą przez Tow. hist, liter, w Paryżu, z drzew ory­
tem  oraz tablicą genealogiczną Piastów i R uryko­
wiczów

I Spencer Herbert. O wychowaniu m oralnem , umysłówem 
i fizycznem, przeł. M. Siemiradzki, wyd. 2gie 

Z a m e c z k i  p o d o l s k i e  na kresach multańskich, przez 
d ra Antoniego J., wyd. 2gie w 3CI1 tom ach

3 40

1 5°
1 50J

5 -

32 5o |

2 -
2 801

i  -
-  9 0 1
3 - 
1 8 0 1 
1 35 [
4  -

1 80 |
2 -

1 5o I

1 6 0 1
1 6 0 1

1 50

7

1 5o
1 5o I

2 25

2 25

K t o  w wątpliwości się 
znajduje, jltf,rt‘Ro z zaciiwu-

1 la n y c h  po g a z e ta c h  
le k ó w  m a u ż y ć ,  i  c z y  m a go  
u ż y ć ,  te m u  rad z im y  sp ro w ad zić  
so b ie  z c. k . U n iw e rs y te c k ie j  
k s ię g a rn i  w  W ie d n iu  —  k. k. 
U n lv e r s i ta ts -B u c h h a n d lu n g  in 
Wien I., S t e f a n s p l a t z  C — b ro ­
s z u rk ę  ,, W y c ią g  b e z p ła tn y  “  
z n a n ą  tak ż e  pod ty tu ł e m  „ P r z y ­
j ac ie l  c h o r y c h ” , w n ie j  bow iem  
om ó w io n e  są  fachow o i g r u n ­
to w n ie  n i e z a w o d n e  i p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  ś ro d k i le ­
czn icze , co d a je  c h o rem u  m ożność 
s p o k o jn e g o  z a s ta n o w ie n ia  s ię  n ad  
n ie m i i w y b ra n ia  d la  s ie b ie  n a j­
o d p o w ie d n ie jszy c h . P o w in ie n  
p rz e to  k a ż d y  c h o ry  b ro sz u rk i 
t e j  z pow yższe j k s ię g a rn i  p rzez  
p ro s tą  k a r tę  k o re sp o n d e n c y jn ą  
z a ż ą d a ć , a  o trz y m a  j ą  b e z ­
p ł a t n i e  i f r a n c o i  n ie  p o trz e ­
b u je  ż a d n y c h  in n y c h  k o s z tó w ^ 
przy te m  p o n o s ić .

Kantor wymiany
Kurnatowski & Con,p-
kupuje i sprzedaje wszelkie pa­
piery wartościowe, losy, promesy, 
monety po kursie dziennym, oraz 
numizmaty, medale polskie etc. 
257 1-?. Poleca się 
P rom essy  na losy r. 1864, cią­
gnienie I w rześn ia ,  ca łe  4  złr. 
połówki 2 złr. 25  i 50  c i  stempel, 

na losy kredytow e ciągnienie 
I września, 4  złr .  5 0  ct. i 50 ct. 

stempel.
Losy rządowe po 2 złr. ciągnie- 

'  nie 5  grudnia.
Losy po 30  ct. na loteryę s r e ­
brną, ciągnienie 4  października.

W ysyła  ta f ie  na p w in c y e  za zaliczką.

Odznaczone Srebrnym medalem Zasługi na W ystawie
p r z y r o d n i c z o - l e k a r s k i e j  k r a k o w s k i e j  w  r, 1 8 8 1 .  tudzież w  M a r l r n m  r.  1 8 7 6 .

oraz
aprobowane przez Tow. Lekarskie Krakowskie,

Środki lekarskie i toa letow e wyrobu

JOZEFA T R M J C Z V N S K I F G O
APTEKARZA „POD ICORO NTĄ“ W KRAKOWIE. 

W i n o  c li i n o w e w i ix o
chinowe z żelazem uznane przez Towarzystwo I, karskie
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonw;:- 
lesceneyach po ciężkich chorobach, jak : tyfusie, zapaleniu .płuc lub opłucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i ki­
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr. S y ru p  b a l s a m i c z n o - z i o ł o w y  usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafle- 
gmienie, duszności, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 centów. R oz czyn  „ L e ra s a *  w nie 
dokrewności, błędnicy i t. d. środek niezawodny 50 centów. P a s ty lk i  b a l s a m i c z n o - z i o -  
łow e  usuwaja zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie 
i wyschnięcie w gardle lub krtani 50 ent. P a s ty lk i  S ł o d o w e  w kaszlu, katarze, po 10, c

■ łtj S  p s l s r i l l ,  działa orzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zasta 
rżały reumatyzm, gościec, darcie, ból w  krzyżach, migrenę, ból głowy, fluxya, karcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50. Z ió łk a  a n t i r e u m a ty c z n e  i a n t ig o ść c o w e ,  czyszczące 
krew, usuwaja zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, oraz usuwają 
bezwładność w rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

E X t r a lc t S Z P 1 1 lc O W y Zale­

ca się jako środek wyborny dla wszystkich cierpiących na płuca, astm ę, brak powie­
trza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony 
po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie taką samą, 
jaka oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena butelki 
1 złr. 50 cent., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B a  1 S a XIX Z d  r  O  -W X a jedyny śro­

dek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze żołądko­
w e, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból g ło w y ,  hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 cent.

P a s t a  p x Ś C i (Creme de

baitte). Środek usuwający piegi, plamy watrobiane, pryszcze, zmarszczki na twa­
rzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, słowem jestto środek od­
mładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny, nie zawiera żadnych części szko­
dliwych." Cena 85 centów. Mydło to a le to w e ,  złożone z wyciągów ziołowych, nadają­
ce nadzwyczajną białość i delikatność "cerze. 25 cent. Mydło g l ice rynow e p łynne,  
uznane przez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt. 
Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie plamy 
tłuste. Cena 25 cent. Olejek p rz e c iw  g łuchoc ie .  Cena 50 cent. P ro s z e k  n i sz c z ą c y  
p lu sk w y ,  m o le ,  k a r a k o n y  oraz w s z e lk ie  o w ad y  d o m o w e ;  ś r o d e k  n iezaw odny .  Fla 
szka 25 cent. P u d e r  n ieszk o d l iw y  Blanche i Rouge z Duszkiem 1 złr. W oda kolon 
8k a  po 35, 70 cent. do 3 złr P a s t a  do zębów 25 i 50 cent. W oda do u s t  ochrania­
jąca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną, często się wytwarzającą. 
Cena 30 i 75 cent,. VerruCin , płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk 
przez 8—10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent. R e g en e ra -  
t e u r  do farbowania włosów. Nadaje włosom siwym kolor pierwotny, usuwa łupież 
z głowy i zadziwiająco oddziaływa na szybki i bujny porost, włosów, złr. 1 cent. 50. 
Krople cudow ne  od bólu zębów 50 cent. W ata do zębów 15 ct. Olejek ta n in o - ło p ia  
nowy, wzmacniający porost włosów 80 cent. Z ió łk a  k a r p a c k ie  w kaszlach, katarach 
i t. d. 40 cent. Maść Cudowna k r a k o w s k a  na wszelkie rany i skaleczenia. Cena 40 c. 
P łyn  O dw ie trza jący  zepsute powietrze przy epidemiach, jak  ospa, szkarlatyna, chole­
ra, tyfus i t. d. Cena 50 cent. P ro s z e k  d e s in fe k c y jn y ,  odwaniający natychmiast. 20 c. 
Kit do lep ien ia  s z k ł a  i porcelany 50 cent.

A l i y  i n iezaw o d n y  środek  przeciw ko m ig ren ie  i new ralg ii. 

C ena tiakonn  1 złr. w. a.

Wody lelcarslcie, przez Świetne Tow. lek. krakowski*
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiele sku­
teczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańszo mianowicie: Woda z pyrofosfo-
ranem żelazowym. Woda Gorzka przeczyszczająca. W oda Litowa, Woda Vichy , 
Woda Jodowa, Woda Selcerska.

Powyższe środki u trzym ują: w P oznan iu  IJankiewicz apt. we Lwowie Miko- 
lasz apt. Mussill apt. Bochni Reiss apt. w Bóbrce Miedlicki apt. w Brodach Kulak 
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sprorysz apt. w Ciężkowicach Zo 
pott aptekarz w Dembicy Zauderer aptekarz w Grybowie Tulszycki aptekarz w J a ­
śle Paleli aptekarz w Krośnie Pick aptekarz w Krzeszowicach Rybacki apt. w 
Łańcucie Schultz apt. w Mielcu Paw likow ski apt. w Krynicy N itrib itt apt. w P rze­
myślu Maszewski apt. w Rzeszowie K alinow ski apt. w Nowym Sączu Jakubow ski 
apt. w Stanisławowie , Macura apt. w Tarnopolu, Jam rugiew icz apt. w Tarnowie 
Chodacki aptekarz Reid ap ekarz w Wadowicach Kurowski aptekarz aptekarz 
w Żydaczowie Bardasz apt. w Szczawnicy Jez iersk i apt. Nadto A p te k a  „pod 
K orona“ utrzymuje zawsze na składzie wszelkie lekarstwa specyalne i zagraniczne, 
ogłaszane we wszystkich dziennikach, tudzież in s t r u m e n ta  chirurgiczne. B andaże  P o ń ­
c z o c h y  jedwabne na obrzękliny u nóg P łó tn o  kauczukowe na podkłady przy chorych. 
I n c h a l a to ry  do wdychiwań gardlanyeh. Zondy. K a te te ry .  Bougie. P o d u sz k i  kauczuko­
we. R e s p i r a to ry .  K lisopom py metalowe lub kauczukowe. W s trz y k a w k i  pod skórne. 
C iep łom ierze .  T rą b k i  do wzmacniania słuchu. P ę c h e rz e  kauczukowemu lód. R ezerw o  
a r y  moczowe. S p ek u la .  Dreny. Lejki  (Hegara). Również są na składzie

w o d y  m ine ra ln e
tak krajowe jakoteź i zagraniczne, oraz A P T E C Z K I H O M E O P A T Y C Z N E  

Na żądanie przesyła się cenniki f ra n c o ."^ ®  Zamówienia za zaliczką pocztową.

Mam zaszczyt donieść Szan. P u ­
bliczności, że odpowiednio wymaga­
niom czasu zakres

KURSU
NAUK KUPIECKICH

rozszerzywszy, następujące przed­
mioty M ą  w yk ład an e:

P o je d y n c z a  b u o h a l t e r y a ,  podw ójna  
b u c h a l t e r y a ,  A ry tm e ty k a  k u p ie c k a ,  
K o re sp o n d e n c y a  ku p ieck a ,  Handlowe 
i w ek s lo w e  p raw o ,  Geograf ia  k u p ie ­
c k a ,  Ję zyk  n ie m ie c k i ,  Język  f r a n -  

cuzki,  Ję zy k  a n g ie l s k i .  Kaligrafia 
Mimo obszerniejszego zakresu 

przedmiotów, dotychczasowe hono- 
raryum  nie je s t podwyższone. 
W ielu z moich uczniów um ieści­

łem  w kantorach, w bankach i in ­
nych instytucyacli, do których za li­
czam i fabrykę cukru JW . A rtura 
hr. Potockiego. Umieszczeni za mo- 
jem  pośrednictwem pozyskali uzna­
nie swoich zdolności.

W ykład jasny, według metody po­
ję tnej, treściw ej i sumiennej z p rzy ­
taczaniem prak ty  cznych, zrozumie­
nie ułatw iających przykładów handl.

Dla osób, k tó r e  ze  w zględu na  p o ­
w ołan ie ,  s t a n  i w iek  nie mogą b ra ć  
u d z ia łu  w k u r s i e  zb io row ym , u r z ą ­
dzam  oddz ie lny  w y k ła d .

‘Kurs VI, r o k  r o z p o c z y n a  s ię  z 
dniem 12 w rześn ia .

A. D. WEISSLITZ,
w  domu przy u l. Grodzkiej Nr. 55, ua I piętrze.

255 3-3.
III

Można umieścić dwóch 
STUDENTÓW.

W szelkie wygody, sum ienna opieka i 
konwersacya w niem ieckim języku zape­
wnia się.

Bliższa wiadomość: Gmach teatralny, 
2gie p iętro . 256 3-3

Z#
znajdzie umieszczenie i troskliwą opiekę w 
domu Nr. 126 1 piętro przy ul. Kanoniczej.

Na żądanie mogą być udzielane lekcye mu­
zyki i francuzkiego języka oraz korepetycja. 
265 (2-?) ELEONORA P A W L IK .

Starszego lekarza sztabowego
D r .  H V t i i l le r a

|  M l r a c n l o - I n j  e c t i o n »
leczy bezpiecznie w trzecb 
do pięciu dniach wszelki wy- :5|gfs 
ciek kanału  moczowego, na- £§§& 
wet w bardzo zastarzałych

wypadkach. jŚjjP
Skład utrzym uje Karol Krei-

kenbaum w Brunszwiku. ii&T 
W yrób ten zjednał sobie w § |||s  
bardzo krótk im  czasie s ł a w ę  
w c a ły m  św ie c ie  i zastosowa- 
nym bywa i polecanym przez Vf*. 

najsłynniejszych lekarzy.

251 3 - 9

w m i i r ?

Dom do sprzedania.
We wsi Wieprzu przy Andrychowie w po­

wiecie Wadowickim jest za bardzo przy­
stępną cenę dom drewniany z wolnej ręki 
do sprzedania. Dom ten jest prawie nowy, 
składa się z 2 pokoi, kucbni, schowania, 
dwóch piwnic, ogrodu owocowego a po czę­
ści i warzywnego — położony jest pięknie 
obok kąpieli rzecznej tuż przy kościele. Wia­
domość na miejscu lub w biórze adw. Dra 
Csesznaka Feliksa w Krakowie. (263 2-2.)

N o m  otworzona pracownia

Na Czasie! przyjmuje wszel­
kie roboty w za­
kres kuśnierstwa 
wchodzące a mia­
nowicie : wyko­
nuje roboty tak 
z powierzonego 
mumateryału, ja-

koteż z dodaniem skórek lub wierzchów; przyjmuje wszelkie prze­
róbki futer, wykończa garnitury damskie według najświeższych faso­
nów; przyjmuje roboty tak prywatnie jak i powierzone w domu.

Pracownia ta zagranicą specyalnie wydoskonalona, starać się 
będzie, aby i w tem mieście zyskać ogólne uznanie i zaskarbić sobie 
względy Szanownej Publiczności.

Nadmieniając, iż roboty powierzone wykończam z wielką Sta­
rannością za bardzo przystępną cen ę , O czem się Szanowna Pu­
bliczność przekonać raczy, — polecam się Jej łaskawym względom

M. ADAMSKI
kuśnierz z Warszawy

Mały Rynek L. 4 3 4  (dom Wgo Śliwińskiego).
269 1—?

wyższa szkoła żeńska
i English school fo r  young ladies 
w połączeniu z kursem dalszego 
kształcenia, pensyonatem i Fro- 

blowskim ogródkiem dla dzieci.
Ul. św.  Józefa (Posel ska  ul. ) 483.',

Nowy rok szkolny rozpoczyna się 
Igo września tj. we czwartek. 
Nauka jest wykładana i i e -

mieckim , polskim , francuskim i 
angielskim języku, również udzie­
lane są wszelkie wiadomości szkol­
ne, nauka rysunków, malarstwa, 
roboty ręczne i lekcya muzy­
ki, a duchowe i cielesne roz­
winięcie uczennic jestnajwyższem  

zadaniem przełożonej.
Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 

z największą gotowością udziela się a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym ul.fśw. J ó z e f a  Nr. 493.

G R e h efe ld
259 3-? właścicielka zakładu.

Dwór Ujazd
ostatnia poczta Zabierzów, poleca do siewu: Ż y t o  J r * r o k J *  
S Z t e i l l S K i e  100 kilo po 10 złr. loco Dworzec Zabierzów. 

P s z e n i c ę  S a n c T o m i e r l c ę  100 kil° P° 
12 złr. w. a. loco Dworzec Zabierzów. 

Pszenicę Kostromską 100 kilo po 12 złr. W. a.  loco Dworzec 
Zabierzów.

Bliższe informacye na ż ą d a n i e  udziela Firma handlowa: _ A . i l -  
a r z e j  S c ł l U l t Z  W  K r a k o w i e  pod „Trzema Gwiazdami*— 
Rynek Nr. 26 . 270 1— 4

k o s c i a h ą
p a r o  w  a  isr 4

w najlepszym  gatunku, z zaręczeniem 3>/2 do 4°/0 azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie W arszaw skiej 1874 r. dyplomem u z n a ­
nia, — nabyć można po cen ie  zniżonej albo u podpisanych , lub w Ayencyi 
d la  Rolników S. Mikuckiego w Krakowie. —  0 w c z e sn e  zam ó w ien ia  u p r a s z a
Się. — F abryka parow a m ąki kościanej i spodium H. Szhónberg 
Sc F r a n l t e l  przy ulicy Mostowej Nr. 354. 215 11—24

Wydawca Emil Szw arc. Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


